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p-zyjmuje się w Księgami F. B a u m g a r d te n a  przy Głów ym Rynku Nr < 58. 
fi.-niądze przesyłają się fra n c o  pocztą w p r o s t  do iu g r a  e x e k d y c y i  c z a s u  

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . “ CZAS
P r z y j m u j ą  s l ę

o g ł o s z e n ia , ro zpraw y  ODEZWY wszelkiego rodzaju. 
d o n ie s ie n ia  literack ie , księgarskie, handlow e, przem ysłow e, rolnicze itp  

u w ia d o m ien ia  tyczące się sprzedaży ,' kupna , dzierżaw  itp.
Z a  o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie p 0 8 groszy, następne po 
8 grosze —  z dopłatą 10 kraj car ów za każdą publikacyą na stępel rządowy
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nie/ranlcowane nieprzyjm ują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.
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r R ^ S l J r L A l Y  Ujny jes t  zarowno produktem własnej o rg a - s ię  ucztj, co pracują i próżnują , zapisuje

mzacyi jak  atmosfery moralnej i fizycznej, każdą trumnę i każdą g łow ę, co spada z s z a -na-kwarta! lV .l§51r.
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Przedpłata dziennika Czas na kwar­
tał IV., (/., na miesiące Październik, L i­
stopad i Grudzień wynosi: 

w Krakowie . . . złr. 4  kr. 
na prowincyi razem z prze­
syłką pocztową . . * fi*. 5 kr. 20  
Nadto przyjmuje się prenumerata Illle- 

Sięczna, ale tylko dla Krakowa, w ilo­
ści złr. 1 kr. 30 .

Drukowane listy prenumeracyjne po­
wrotne, wy s zez ey ó In i u ją  dostatecznie wa­
runki prenumeraty.

Dla uniknienia omyłek w adressowaniu 
dziennika, upraszamy naszych do ty  cli­
c z  as o w y  c h PP. Abonentów, aby do listu 
nrenumeracyjneyo dołączać zechcieli d r u- 
k o w a n e  k  a r  t k i  a d r e s  so w e.

Dla bruku konwencyipocztowej z Frail- 
cyą, dziennik 0 tyle jedynie może być 
do teyo kraju przesyłanym , o ile tamie 
na m i e j s c u  będzie abonowany.

11' końcu upraszamy j a k  n a j  u s i In ie  j  
PP. Abonentów z prowincyi, aby prenu­
meratę w cześn ie  nadesłać zechcieli, 
jeźU odechcą doznać zw łoki w przesyłce 
dziennika.

llednkcya.

która go o tacza ,  i czu ł tę praw dę, co już
ją  tylokrotnie powiedziano, że niemal każde
indywiduum jest narzędziem społeczeństwa, 
i że społeczeństwo w większej części zbro­
dniarzy, karze w łasne  przestępstwa.

Ho czego przez rozmyślanie i pilną obser­
w a c ja  doszli wielcy filozofowie, politycy i 
moraliści, do^ (ego przez analizę doprowadza 
statystyka. T a  wysoka i mozolna nauka już 
dzisiaj w esz ła  na stopień, że będąc rozu­
mową tiescią, zwierciadłem tysiąca doświad­
czeń, s ta ła  się poradnikiem dla każdego pra­
wodawcy, finansisty, ekonomisty, zgo ła , dla 
każdego publicznego człowieka. Nadając 
cyfrom żyw y g ł o s ,  cegiełkę po cegiełce 
rozbierając, przyprowadza do wniosków t łu ­
maczących najzawilsze i najważniejsze z ja­
wiska życia społecznego. N a  każde pytanie 
stawia odpowiedź, na każdy fakt rzuca świa­
tło zsummowańe z nieskończonej liczby po- 
edyńczych wypadków. Je j  rada jest nieo- 
nylną, a jej zakres wszechstronny. Ona u 

wrót świata odebrawszy cz łow ieka , prze­
prowadza go przez wszys kie szczeble i 
warunki żywota, towarzyszy mu w dzieciń­
stwie, młodości, wieku dojźrzałym  i późnej 
starości; śledzi rozwijające się skłonności

K r a k ó w  2 0  w r z e ś n ia .

Bo Statystyki miasta Krakowa i Okręgu.
i.

Niniejszą pracę zaczynamy od słów lorda 
Brougham a, który w mowie lnianej w Izbie

niedo-

uczucia, i moc ich rachuje; bada wpływu 
natury, z oczami na ludzi zwróconemi mie- 
rzy pogodę i s ło tę ,  ciepło i zimno, pory 
roku i dnia godziny; przygląda się ziemi, 
na której oni m ieszkają, ocenia jej w łaści­
wości; liczy i notuje każden fakt, maca ka­
żde tętno ż y ł  cielesnych i duchowych ludz­
kości. Ona pilnuje każdej pozycyi, s łucha 
każdego powiewu ze świata zewnętrznego, 
obserwuje każdą kroplę życia w wewnetrz- 
nerri jestestwie. Ona j e s t ,  że tak powiemy 
wielką Izbą  rachunkową społeczeństw a  i j e-  
gó history i, teoretycznym szkieletem i mate­
matyczną historyą wszystkich instytuevj 

ch i narodowych; 0na 
umiejęt-

‘ !g$
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rajcie szkoły , uczcie, umoralniajcie klassy umysłowego
biedne, gdzie się rekrutuje prawie w y łą c z ­
nie armia zbrodniarzy, a  uczynicie wiecej
dla wytępienia zbrodni, niż stawiając galery,
zak łada jąc  B o lany-B ay  lub domy popraw-
_ // n i li _ 1_ I • « . . .________ i___1  •

l y s i o w e g O j  u a n n i i e u r m
meteorologii moralnej. Chodzi za każdym 

rodzajem zatrudnienia, każdą pracę cz ło ­
wieka szpieguje, zaziera do s z k ó ł ,  kościo­
łów', instytutów dobroczynnych i przezorno-' . a K i a u a j ą i  j j w i a i i j - j j u j  j u d  u d . i i j  p o p r a w — I O W ,  l n S t y t U t O W  C I O D f O C Z y I I M y C l i  1

cze.“  Ten  głęboki mąż stanu mówiąc to, ści, przesiaduje w domach zepsucia, kary

czem nieZapełnisz, tak niezawodnie udaremni 
wszystkie owoce długiej twej rachuby i c ier-

r  « * -------- •?& — ■ yi w  -u pliw ych poszuk iw ań . W s z ę d z ie  p rz e k o n y -
oii, vaz ą chorobę rozróżnia, komentuje ka-J wasz się o dziwnej obojętności d la tego , co 

en rodzaj pożywienia i napoju. Ona jes t,w  innyćh krajach starannie i z zamiłowaniem 
wieszcie im exem eywilizacyi i jakoby  g lossą  śledzono, i niemal zawsze dochodzisz do 
history.; jej poszuk.wan.a dowodzą coraz konkluzji,  że jeźli da się coś zrobić, to trze- 
większego doskonalenia cz łow ieka , coraz ba robie samemu od początku albo też że 
mocniejszego zawładniema nad ziemią i ż y -  trzeba się wyrzec statystyki z ’lat ubiegłych 
wiołami, coraz większej potęgi w zw alcza- i obrachówania od dziś dnia rozpocząć. * 
uiu nieprzyjaznych s i ł ,  coraz większego u- | N a  takie i my (niech nam wolno będzie 
moralniania ludzkości i dzielniejszego sado -  bo i rzecz wym aga, powiedzieć słówko o hi- 
wienia się i rozwoju zdrowych elementowistoryi naszych poszukiwań) napotykaliśmy i 
spo łeczeństw a, które wszelkie gwałtowne.napotykamy trudności, zamierzywszy osią -  
wstiząśnienia czynią coraz rzadszemi i mniej gnąc wielostronne wykazy statystyczne z o -  
s'/tnrll.«ram. statniego dwudziestolecia. Potrzeba było

pojedynczo spisywać wszystkich umarłych, 
aby powziąśc wyobrażenie o śmiertelności 
K ra k o w a , a  w końcu spotkało nas to bole­
sne przeświadczenie, że spisy śmiertelności 
co do trzeciej części mieszkańców, tojest, co 
do starozakonnych, są  niekompletne. P o ­
trzeba było z dwudziestu ogromnych folia­
łów  więziennych notować z osobna każde in­
dywiduum i klasyfikować je  wedle roku, płci, 
wieku, religii, zatrudnienia, wykształcenia, 
rodzaju zbrodni, aby dojść do wykazów tej 
odwrotnej histoiyi moralności K rakowa, któ­
re ogłosić zamierzamy — że zaś podstawą 
statystycznych badań jest  znajomość ludno­
śc i ,  liczby narodzin i ślubów', trzeba było 
w' tym rodzaju szukać dokładnych sprawo­
zdań. W y k a z y  z lat kilku ogłoszone w se ­
nackich Zdaniach sprawy, s ą  niedostateczne 
i m ało przydatne do umiejętnej obserwacyi. 
Znajduje się wprawdzie w Archiwum g łó -  
wnem szereg  wykazów od r. 1 8 1 6  do 1836, 
lecz gdzieby b y ła  ich kontynuacja dowie­
dzieć się ani podobna. Być m oże , że  prze­
niesione niewłaściwie do jakiegoś bióra, z a ­
legają między plikami innych papierów i nikt 
się ich exystencyi niedomyśla; byc także 
może, że niewykończone, w chwilach g w a ł ­
townych zmian, lub z ubiegiem czasu zni­
szczały . T a k  tedy od r. 1 8 3 7  brakuje nam 
najważniejszej skali i najpewniejszej miary 
porównania, pierwszego punktu wyjścia w ba­
daniu to jest  spisów ludności. W  dawniej­
szych jako i późniejszych uderza ta niedo­
godność , że lata rozpoczynają się nie razem 
z kalendarzem , ale od 1 czerwca lub od 1 
listopada. Kilka wykazów od r. 1 8 4 7  nie- 
mają dostatecznej ilości rubryk , ani nawet 
cechy autentyczności, gdy  cyfry po różnych

szkodliwymi.
T ak  obszerne pole i tak wielki jes t  cel 

statystyki. Nieoddawna w zię ła  ona ten kie­
runek, bo też nieoddawna poczęto do umie­
jętności politycznych i moralnych stosować 
metodę, opartą na obserwacyi i rachunku, 
która tak przedziwnie u s łu ż y ła  umiejętno­
ściom przyrodzonym. W  ten sposób pojęta 
jest nauką najściślejszą ze wszystkich, w y­
magającą najwięcej pracy i sumienności, bo 
każde jej słow o jes t  kolorytem cyfry, więc 
jej niewolno nic naprzód powiedzieć, do ża ­
dnej myśli się przyczepie, bo potrzebuje nie­
raz milionowych obserwacyj, aby jedno zda­
nie w yraz ie ; bo wreszcie ze wszystkich naj­
więcej wym aga materyałów i z ich brakiem 
zupełnie ustaje. A  jeźli tyle mozołu leży 
w korzystaniu z m ate rya łów , to niemniej 
trudu w' ich pozyskaniu. Najczęściej zbiera­
nie ich przechodzi s iły  prywatnego człowieka, 
co większa część rządów uzna ła  i odtąd 
stale przygotowuje i o g ła sz a  je  corocznie, 
i tym sposobem podaje ludziom fachowym 
kamień do dalszego obciosania i budowy.

Nie tak jćst u nas. K to w jakim bądź 
zawodzie naukowym zap ragną ł  w mieście 
naszeni oprzeć się na cyfrach, ten po d łu ­
gich troskach i szukaniach przekonał się 
z żalem , że s tatystyka jes t  u nas w koleb­
ce. Albo na nią wcale niezwracano uwagi, 
albo też sporządzano w ykazy  niedostateczne 
bez odpowiednich klasyfikaeyj dzisiejszemu 
wymaganiu nauki i jeszcze w ykazy te cho­
wano po biórach. W  którą stronę się obró­
cisz, jeźliś szczęśliwy w yszpera ł  drobne z ia r-  
ko z pod stosu zakurzonych ak tów , które 
przy wielkim mozole masz nadzieję rozple- 
mienic. to wnet napotkasz niespodzianie na 
ogrom ną, bolesną lukę, k tó ra , jak  jej ni-

CZĘŚĆ LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

O POMNIKU Ś. JANA Z KENT 
i » innych pomnikach.

Zgubiona pomiędzy niepłodnemi górami mieścina 
Kenty, osiadła po większej części przez ubogich 
rzemieślników i mieszczan żyjących'z ja łow ego grun­
tu lub drobnego hnndelku, daje przykład zawsty­
dzający nas ,  wznosząc u siebie pomnik współoby- 
'vatelowi swemu żyjącemu przed człerma wiekami...

Wprawdzie jestto święty, patron miasteczka; ofia­
ra dlań z ostatniego grosza liczy się na karb zasługi 
Niebieskiej; bo to rzecz p ew na , a  wszystko przed­
sięwzięte w imię wiary, pod godłem uczczenia świę­
tości wywołuje chętny datek , pobudza do poświe­
cenia s ię ,  a tern samem urzeczywistnia dzieł h p rze­
w odzące zwykłą miarę sił i chęci ludzkich. Taką 
^rogą stanęły wszystkie prawie katedry średniowie­
czne; co dokazała o f i a r a  i miłość, tego żadne skar­
by potentatów dokazaćby niemogły. Dziś, gdy 
Przychodzi dokończyć tylko katedrę kolońską, ;ie 
S c h o d u ,  ile trudu i k o s z tu —- a nakoniec jakie 
W ątp ien ie ,  że nigdy d o k o ń c z o n ą  być nicmoźe ? Na­
sunąłem te wszystkie przykłady, wprawdzie kwoli 
pobne j r z e c z y — bo do posągu ś. Jana Kantego, u -  
b°giej pamiątki, niemogącćj mierzyć się z arcydzie- 
a,tó sztuki —  z tern wszyslkiem z natury ducha 

'v jakim przedsięwziętą zos ta ła ,  wchodzącej w po- 
tych samych pomników, jakie w epokach naj- 

K°rętszej wiary powstały.

Już od lat wielu mieszczanie Kent składając w do­
wi g rosz ,  czy to za pośrednictwem ofiar dobrowol­
nych, czy wyprawianych na ten cel zabaw, przyszli 
do sumy, wcale znacznej,  na tak małą mieścinę; 
Ina bowiem wynosić z górą 6000 zł. pols. Ilość ta 
postawiła ich w możności pomyślenia o pomniku, 
któryby godnie uczcił pamięć Świętego, urodzonego 
pośród nich. Tym końcem udali sie” do p. Słehlika 
mającego zakład kamieniarski w Krakowie, aby po­
sąg ś. Jana Kantego z kamienia wyciosał.

Toini właśnie dniami mieliśmy przyjemność oglą­
dać pomnik ten ,  skończony ju ż ,  lecz jeszcze nie- 
złożony. Na podstawie z piaskowca około 18 stóp 
mającej, wykonanej w stylu gotyckim, z ozdobami 
pięknego rysunku, pełnymi poważnej prostoty, wznie­
sioną będzie figura ś. Jana, także z jednej sztuki 
pińczowskiego piaskowca wyrobiona, wysoka na 6 
stóp. — Należy się słuszna pochwała p. Rogoziń­
skiemu, który rzeźbił ów posąg, że umiał zacho­
wać dobry rysunek, i całej postaci nadać szlache­
tny układ. Aczkolwiek figura jes t w stylu zwy­
kłych posągów kościelnych, jednakże mniej widać 
w niej owej zepsutej maniery, jaka się w rzeźbach 
tego rodzaju postrzegać daje. Draperya togi, dość 
naturalnie się układa. Wyrobienie przytem czyste i 
s ta ranne .—  Ż g o ła , pomnik ten ,  będzie jednym z naj­
lepszych, i można rzec wyjątkiem, z mnóstwa tych 
pasyjek i figur przydrożnych, szpecących nasz kraj, 
metylko po w siach , ale i po placach miast.

ały ten pomnik ma wysokości śtóp 2 4 — ozdo- 
bicby mógł nietylko Kety, ale każde miejsce gdzie­
by go postawiono.

S u m i e n n a  p r a c a  j e ż e l i  k o m u , to a r t y s t o m  s z c z e ­
góln ie jszy  zaszczyt przynosi.

Tern gorliwiej usiłujemy podnieść i szlachetną 
stronę tych, co na ten pomnik łożyli ,  i tych co go 
wykonali, ażeby przykład ubogich mieszkańców Kent, 
Pobudził nas ,  mieszkańców starej stolicy królów, do 
wywiązania się z niejednego długu zaciągnionego 
względem niejednćj sławy i świętości narodowej.

Przecież to niedawne czasy, jak  zabierano się do 
Postawienia pomnika Janowi Kochanowskiemu w na­
szym wawelskim panteonie — wpłynęły nawet pe-  
' vne ofiary, ten i ów artysta rzucił pomysł do rzeź 

7 ale jak prędko myśl s t rze l i ła , tak prędko m 
cichła. —  Wprawdzie okoliczności nieszczęsne ka 
zały bardziej kłopotać się o żyjących, niż o umar­
t y c h - -  jednakże jeżeli myśl była dobra i potrzebna, 
■nożna ją  było na chwilę zawiesić, ale rzucać w bez- 
den zapomnienia — niegodziło sie.

Zapewne drogą jest narodowi pamięć poety, któ— 
|y  był twórcą pięknej naszej mowy,‘ którego po- 
nozne i szczeropolskie dźwięki dotąd oddzwaniają 
w kaźdem sercu - -  jednakże* imie to żyje raczej 
w pamięci ludzi wyższych wykształceniem, nauko- 
wyeh , niż o g ó łu , . .

rćjźe natury je s t  pomnik, jaki podobnież ma sta- 
njlć w kolegium Jagiellońskiem na cześć Długosza, 
njca naszej- historyi. —  Uczoność oddaje lu hołd
/adycy jne j  za s łudze   Tego rodzaju pamiątki mo-
*na wznosić każdej chwili,  kiedy okoliczności i sro 

‘ posłużą. Lecz są pewne obowiązki wzg ę em 
0sób ,  które położyły wielkie, świeże jeśzcze ,  bi-  
ące w oczy zasługi —  takichto obowiązkow od­

kład.-, ć n iewolno, przynajmniej niegodzi się bez u -  
bliźenia sainym sobie.

Rozumiem tu —  pomnik nieśmiertelnemu śpiewa- 
wi Sybilli, wzorowi pasterzy —  W o r o n i c z o w i

Ktokolwiek zwiedzasz nagrobki w K a t e d r z e  na Zam­
ku, gdzie obok króli, śpią w kamiennych swych 
łożach biskupi — czytaj Imiona ich od ś. Stanisława 
do Sołtyka. —  Piękny wieniec w ie lk ic h  i zasłużo­
nych krajowi M ę ź y ! — ale wieniec ten niewiąźe 
s ię ,  brak mu ostatniego M ę ż a  aby g° zamknął —
W o r o n i c z a ........

Jeżeli żołobie wolno jest  marmury swoje sta­
wiać pod bokiem Ja g ie l l o n id ó w ,  dla czegóż w dzięcz­
ność tak późno z długiem swoim p r z y c h o d z i ?  Dla 
ezego W o r o n i c z  dotąd niema p o m n i k a ?

Warszawa w tym obowiązku jak widzę chce wy­
przedzić Kraków; s ły c h a e  owieni, że tam zamy­
ślają o pomniku dla Prymasa.

Wprawdzie l« P a m i ą t k ą , jaką sam
po sobie zostawił p em biskupim — ale pa­
łac  poszedł w pe rz y n ę . . .  g 0 pomniku nikt ani nie­
śni .............. .

K a ż d a  epo a m  swoją ce ch ę : były epoki wojen, 
ra,v da,ekich,, kunsz tów , kłótni religijnych, pi- 

ia t- in win-, • » z °sta ły  ślady, to zbroi i mie-
CZ°hveh ksia ^ ° '1 budowli, posągów, m a lo w id e ł ,  grubych ks.ąg >pucllarów . ^  ’ naszój cóż
zos . irnałaźby to być epoka bezpłodności ? 

 —  -

JL.
Ciężkowice 22 września 1851 r.

Zakończyłem więc specyalny od kościoła do ko­
ścioła objazd Sandeczczyzny. • Statystyczne cyfry 
tego obwody są : mil kw. 6 9 1/., —  kościołów  rachu -
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rubrykach podaw ane, rzadko bardzo z g a ­
dzają się z sobćj. w summie.

T y le  co do niateryałów. Jeź liśm y o nich 
nieco się  ro zszerzy li, to dla te g o , aby nie- 
sp ad ła  na nas odpow iedzialność, tam gdzie  
wina nie na nas cięży  a bardziej jeszcze  
aby zwrocie uw agę w ła śc iw y ch  w ła d z  na 
brak statystycznych dat i s k ł o n i ć  je  do spo­
rządzania i o g ła sza n ia  corocznie dokładnych 
i umiejętnie rozklassyfikow anych wykazów.
Sporządzone bowiem i schow ane w akta, 
w kraju m ało komu m ogą być przystęp 
za granicą nikomu.

one,

2£©rs: espoiaeleiacya

Elcrliil 26  września.

f  Sejm prowincyonalny Bnmdenburgski skończył się 
w dniu wczorajszym; skoń czy ł się spokojnie, jak roz­
począł spokojnie ,  nie obudziwszy ani interesu w pu­
bliczności, politycznie zapatyzowanej, ani dopiąwszy  
rezultatu, który mu stronnictwo K r z y ż o w e  naprzód by­
ło  wytknęło, tojest: przeprowadzenia wniosku domaga­
jącego  się od rządu przemienienia charakteru jeg o  tym­
czasow ego na stały. Sejm u c h w a l i ł  wprawdzie adies  
do króla, dziękując m u  z a  z w o ł a n i e  Stanów prowin-  
cyonalnych , ale nic śmiał w nim wyrazić myśli, za-  
stąpienia n i m i  reprczentacyi konslytucyą przepisa­
n ej .  ani uczynić wniosku o stałe ich potwierdze­ni)
nie. Zamiar ten znalazł w łonie  samego sejmu o -
pozycyę, i skończyło się na ogólnem oświadczeniu, 
źe  sejm usi łow ał odpowiedzieć chęciom N. Pana, 
który pragnął, aby dawniejsze instytucye kraju now­
szych dopełniały, i ustalił się lyin sposobem porzą­
dek potrzebom jego  prawdziwie odpowiadający.

W szakże „co się z w le k ło ,  nie uciek ło .“ Stron­
nictwo krzyżow e nie straciło ducha. Czego nie po­
wiedzie się przeprowadzić na sejmach prowincyo-  
nalnych, bo można być pew nym , ze  inne sejmy pro-  
winoyonalne nie będą szczęś liw sze  od B ran d en b u r ­
skiego, to udać się może na sejmie w ie lk im , na 
drodze leg a ln e j , bo stronnictwo krzyżowe nie za­
niedba w yw ołać  tam je szc ze  jednej, stanowczej wal­
ki względem  reprczentacyi Stanowej. Zachodzi tyl-  
ko'pytanie, czy rząd, po doświadczeniu, jakiego na­
będzie z sejmów prowincyonalnych, przychylnym  
się okaże zamiarom stronnictwa k rzyżow ego?  Pro-  
testacye, które od mężów wysokiej powagi w kraju 
używających zaniesione zosta ły  przeciwko zwołaniu  
Stanów prowincyonalnych, i któro dotąd nic ustają,
nie mogą być i nie są rządowi obojętne. Podobno 
się nie m y lę ,  sądząc,  źe  rząd i s ‘otnie tylko t y m ­
c za s o w o  Stany prowincjonalne z w o ła ł ,  i nie ma za­
miaru, wskrzesić ich wedle dawniejszego prawa. 
Na ich miejsce nastąpią Zgromadzenia prow in cjo ­
nalne w duchu prawa ordynacyi gm innej, powiato­
wej i prowincyonalnej, które to prawo jednakże  
wprzódy, a to na następnym wielkim sejmie, ulegnie  
pew nym , le z nie koniecznie Stanovwm zmianom. 
Sądzę dalej, źe rząd nie myśli już także o restau-  
raeyi sejmu Stanów p o łą c z o n y c h , ani o przemianie  
dzisiejszej konstytucyjnej reprezentacji na Stanową  
przez og łoszen ie  n ow ego odpowiedniego prawa w y­
borczego. Przyszła Izba parów będzie reprezen ­
tantką 'Stanów, przywileju i godności;  Izba niższa 
pozostanie tem czem j e s t ,  reprezentantką ludu w e ­
dle cenzusu rozklassyfikowanego. Sądzę nakoniec, 
i to jes t  najważniejszem, że rząd nie ma, i może 
nigdy nie miał na myśli,  zniesienia lub radykalne­
go  przemienienia dziś obowiązującej konstytucyi. 
Jeżeli pewne akta jeg o  myśl taką napomykały i 
wykonanie jej czyniły prawdopodobnem, był to po­

z ó r ,  który konjunktury polityczne usprawiedliwiały  
i czyniły  niejako koniecznym. Dziś pozór ten ustał, 
i na przyszłym sejmie się okaże, źe  obawy o znie­
sienie konstytucyi były p ło n n e ,  równie jak płon­
nym jest domysł powrotu do patentu 3 lutego 1847  
r. tworzącego sejm Stanów połączonych.

Twierdzenia te moje może was zastanowią, z w ła ­
szcza, źe  przeciwne są dawniejszym moim wnios­
kom, domysłom, kom binacjom , które grutdowa'em  
na opinii powszechnej i dzieliłem z tymi wszystki­
mi, którzy na dokonanych faktach opierali sw e zda­
nie ,  i wyciągali z nich konieczne, rzeczyw iście  po­
zorne tylko następstwa. Do dziś dnia utrzymuje się 
opinia, że  reakeya w Prusiech nie dobiegła je sz cze  
do celu. Nie przeczę tem u, ale mniemam, źe  nie 
dobiegła tylko w szczegó łach ; w głównej rzeczy, to­
jest  w kweslyi konstytucyi, nie pójdzie dalej. Być  
m oże, bo cóż dziś być nie m o że ,  źe rzeczy znów  
taki wezmą obrot, że Prusy zmuszone będą je szcze  
krok jeden lub dwa w ty ł  postąpić. Oczekiwana  
katastrofa 1852 r. w skutkach swych dalej je  j e ­
szcze  popchnąć może. Są to wypadki domniemywanej 
przyszłości.  Lecz sądząc po te in ,  jak się dziś rzeczy  
w Niemczech postawiły, mianowicie kwestya systemu 
konstytucyjnego, w reszcie państw Rzeszy, mniemam, 
że Prusy nie opuszczą stanowiska, ca którem obecnie  
.stoją. Zapytacie o bliższe umotywowanie mego zdania?  
D ozw ól . ie ,  że się naternz nie wdaję w szczegóły .  
Ogólne wypowiedzenie zdania nie jest niebezpie-  
cznem, ale za szcze g ó ły  trzeba odpowiadać. Ogólne 
zaś zdanie, które niech wam służy  za odp -wiedź, 
brzmi: źe Prusy, utrzymując się na stanowisku, któ­
re obecnie zajmują, odzyskają w Niemczech stano­
wisko zajmowane przed rowolucyą. Ku temu celo­
wi zmierzała cała polityka dzisiejszego gabinetu. 
Cel ten w połow ic , tojest we względzie  maleryal-  
n y m , osiągnięty już po części został przez przygo­
towana Unią handlową i celną Z n llvere in u  z S leu -  
ercere in en i;  w drugiej p o ło w ic ,  tojest we w zg lę ­
dzie moralnym, cel ten Prusy osiągną przez utrzy­
manie się na stanowisku konslylucyjnem , co jest,  
jeżeli w o lic ie ,  co ma być, szczerą wolą dzisiejsze­
go oabinetu. Oto i cała zagadka moich odmień- 
nych twierdzeń i klucz do dotychczasowej polityki. 
Jeżeli uważanie moje pokaże się mylnein, to się tein 
poc ieszę ,  że  w dzisiejszym stanie stosunków euro­
pejskich niemasz jasnowidzących, ani proroków; je­
żeli się pokaże praw dziw em , to i to nie będzie ża­
dną moją zas ługą ,  bo wypowiedziałem tylko Prus 
myśl historyczną, do której dotąd po każdej kata­
strofie wracały, myśl materyalnego i moralnego  
w Niemczech postępu i wzrostu.

kładem znamienitej poprzedniczki, uczciła w osta-
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2  D zisiejszy  książę i księżna VVeimarscy, radziby 
utrzymać s ła w ę  sw eg o  miasta, której n a b y ło ,  pod 
szćzęśliwetn panowaniem ich poprzedników. Ale 
niestety! geniuszów zakupywać trudno, kiedy ich 
nie rodzi natura. A  w reszcie  dożyliśmy epoki,  w któ­
rej daleko bogatsze i potężniejsze rządy ubiegają 
się o zaszczyt opiekunów cywilizacyi i nie rają so ­
bie wydzierać znamienitszych talentów. Moźcź z ni­
mi walczyć skromny i ubogi Weimar? Monachium 
naprzykład, pozbawiło go już nazwiska A te n , przy­
właszczając je sobie z większym daleko blaskiem. 
Dla tego też staranie dzisiejszych książąt weimar­
skich, dąży raczej do uwiecznienia przeszłej zasługi,  
niż do nabycia n ow ej ,  do której już minął czas i 
usunęły się okoliczności. Panujący książę Karol 
Fryderyk szczyci się tytułem rektora Jenajskiego  
uniwersytetu a syn j e g o ,  następca tronu nosi g o ­
dność doktora prawa, jakby na pokazanie światu,  
źe opieka nad naukami, będzie już uprzywilejowa-  
nein znamieniem ich dynastyi. Dostojna małżonka 
k sięcia ,  Marya P aw łów na, zachęcona zapewne przy­

tnich latach, nowym pomnikiem, pamięć nieśmier 
telnych kapłanów Bluzy germańskiej. Jej to głów nie  
staraniem i kosztem , urządzono w  jednein skrzydle 
ksiąźęcege zamku cztery sa le ,  poświęcone Góthemu, 
Schillerowi, Wielandowi i H erderowi, godne od­
wiedzin wędrownika. Są to gmachy, niewielkiego  
rozmiaru, ale odznaczające się wytwornym smakiem 
i szczęśliwym pomysłem. Główną ich ozdobą są 
freski wyobrażające rozmaite sceny z sławniejszych  
utworów literackich każdego mistrza. Salę Góthego, 
naturalnie największą, i SH[y Schillera, malował 
Nehcr ze S lutgardu , salkę Herdera Jiiger z Lipska, 
salkę Wielanda Preller z Weimaru. Każda z nich 
mieści w sobie marmurowe popiersie sw eg o  poety, 
pięknego dłuta. Wszystkie są opatrzono w bogate 
gzymsy, kandelabry, złocone bronzy na machonio- 
wych podwojach, tern szacow niejsze , iż są po więk­
szej części  dziełem miejscowych kunsztinistrzów. 
Urn porcelanowych i malachitów dostarczył Peters­
burg. Złota cyfra księcia i księżnej, nad drzwiami 
sali przedw stępnej, przekaże potomnym, źe i oni nie  
minęli bez zostawienia miastu pięknej pamiątki.

Weimar zamyka jeszcze  w swych murach, sza­
nowne popioły jednego  z dawniejszych mężów sztuki. 
Tu przebywał i umarł (r. 1553) Łukasz Kranach, 
właściwiej Miiller, bo nazwisko Kranacha czyli Kro-  
nucha wziął od miejsca sw ego urodzenia niedaleko 
Bamherga. Łukasz Kranach, spółczesny Alberta 
Durera, burmistrz wirtembergski, był malarzem na­
dwornym i przyjacielem owego elektora saskiego  
Jana Fryderyka, zwanego przez protestantów w s p a ­
n ia ło m y ś ln y m  Drossmuthige) który bunty swoje  
przeciw cesarzowi Karolowi V. odpokutował w ię­
zieniem i utratą dostojności elektorskiej. Kranach 
s ły n ą ł ,  jak wiadomo, z szczególniejszego talentu 
do portretów; bez jeg o  obrazów nieobejdzic się ża­
dna galerya niemiecka; jeden z największych (bo  
dwa tylko tego rozmiaru znajdują się w Naumburgu 
i Wittenbergu) darował przyjacielowi swemu e le ­
ktorowi Janow i,  i ten zachowuje się dotąd, w tu 
tejszyin kościele S. Piotra i Pawła; szacują jego  
wartość na kilkadziesiąt tysięcy talarów. Składa 01: 
sic z trzech c z ę ś c i ; część  środkowa wyobraża mękę  
Chrystusa Pana, u stóp krzyża stoją Luter i sam 
Kranach, wielkości więcej niż naturalnej; lew e skrzy­
dło obrazu wystawia księcia Jana Fryderyka, z ową  
otyłą tuszą, z powodu której staczać musiał bitwy 
na w ozie  nie na koniu; praw e, trzech jeg o  synów.  
Znawcy podziwiają w tych wizerunkach dokładność  
rysów twarzy i d oskonałe ,  jak się domniemywać  
należy, podobieństwo. Kto się chce przypatrywać 
wiernym rysom postaci Kranacha, niech nieprze  
staje na tym obrazie ,  lecz spojrzy na jego  kamień 
grobowy utkwiony w zewnętrzną ścianę kościoła s. 
. l u l t ób a ,  u im k t ó r y m  j e s t  w y r y ł y  w  n a t u r a l n e j  w i e l ­
kości. Uważałem że obok grobowca Kranacha, ka­
zało się pochować kilku miejscowych malarzy no­
woczesnych; nieprzysparza to s ław y ich pędzlowi,  
ale przynajmniej niesie iin pociechę, że  leżą obol 
jednego z ojców sztuki. Kościół ś. Jakóba otoczony  
jest cmentarzem, który teraz obrócono na plac pu­
bliczny, z zachowaniem okazalszych pomników. Może 
to myśl i nie zła. Niemasz cmentarza na świecie  
któryby m ó g ł rachować na w ieczn ość ,  boć gdyby 
szanowano na wieki wieków, ziemię zajętą przez 
umarłych, z czasem zabrakłoby miejsca dla żywych. 
Obracając przepełniony cmentarz, na przestrzeń dla 
użytku żyjących , kłóci się w prawdzie pokjj n ie­
boszczyków, ale uwiecznia się przynajmniej pamięć 
tych, co się zdobyli na trwalsze sw ego  zgonu po­
mniki. Lepiej ocalić niektórych, niż stracić wszy  
stkieli.

Będąc w W eimarze niemogłem nie pytać się o 
teatr, ów teatr, który niegdyś pod okiem Góthego 
i Schillera, by ł szkołą artystów scen icznych , dla 
całych Niemiec. Szczęśliwym przypadkiem otwierano  
porę je g o  zim ową, za mego pobytu, bo przez całe

lalo stał zamknięty. Na sz c z ę ś c ie ,  dano jedną ze
sztuk Góthego (bo  czyjąźby inną?) pod tytułem:  
Clavigo.  Miałem w ięc tylko przed oczyma zdolno­
ści tragiczne, ale niemogę się przyznać, ażebym 
widział coś więcej nad mierność. Salka teatralna 
nie grzeszy  zbytkiem ozdób i św ieżośc ią;  ma roz­
miary bardzo szczu p łe ,  zaslósowanc zapewne do 
ilości w idzów, orkiestra tylko niema z miejscem  
najmniejszej proporcyi; g łu szy  w trajedyach, cóż 
dopiero w operach. Widać że jej wodzem jes t  pan 
Liszt, który niedbając o przestrzeń, robi co 'm o że  
i co powinien, utrzymuje personale orkiestry w naj­
większym komplecie. W szakże i on sain piekielną 
swoją z ręcz n o śc ią , g łuszy  częstokroć słuchaczów.  
Teatr wejmarski, własneini siłami utrzymać się nie  
m oże, panujący ksiaźe odk ada nań z listy cywilnej 
3 0 ,0 0 0  tal.

Jutro jadę do Erfurtu i ztamtąd list przyszły na­
piszę. Książę i księżna wejmarscy, nie są w tej 
chwili obecni w stolicy; zaledwie wrócili z wód, 
pojechali do Eisenach, na powitanie księżnej Orle­
anu, której dają w swych krajach tak szlachetny  
przytułek.

P a r y ż  2 4  września.

a  Proteslacya księcia Sułkowskiego i panów N ie -  
mojowskiego, Brodowskiego i N iegolew skiego , uczy­
niona na sejmie poznańskim, została ogłoszona  
przez wiele  dzienników francuskich, ale bez naj­
mniejszego s łowa ni uwagi. Niemożna sie było spo­
dziewać czego  innego po dziennikach dzis iejszego  
Bizancyum paryzkiego; jednakże wielu światłych a 
godnych Francuzów, oddało w milczeniu sp ia w ie -  
dliwość w ytrwałości posłów  poznańskich w obronie  
narodowości.  Kilku dyplomatów Jockey  c lub , między  
którymi trzyma najprzyjaźniejsze miejsce p. de Bour-  
([ueney, pochwaliło ten krok.

Stan emigracyi polskiej w e Francyi i Anglii jest 
zawsze ciężki. Zasoby w Towarzystwie Dam i w Ko­
misji funduszów już się niemal wyczerpały. Bank 
polski, dzięki gorliwości kilku poważnych o s ó b , po­
stępuje dalej w sw ych czynnościach, ale przyszłość  
jego  jest  wątła. Leon Faucher zaw iódł wszelkie I 
nadzieje emigracyi. Przychodzi jej dziś żałować  
Barocha.

Michelet ukończył og łoszen ie  Legendy Kościu- I 
szk i ,  do której tłumaczenia na polskie zabrał się 
jeden z ziomków.—  W y sz ło  dzieło P. Tęgoborsfcie- : 
go, pod tytułem: E tudes  su r  les fo rce s  p ro d u c l ię s  
de la R ussie .  —  W yszed ł  także XIIy tom dzieła 1 
T hiersa: l l i s lo i r e  d u C o n su la l  et de VEmpire,  zajmu­
jący dwa rozdziały pod ty tu łem : T a la v e r a  i R o z -  j  

w ód.  I w tym tomie dosyć napotyka się wspomnień  
o Polsce i Polakach, chociaż pisanych niechętną ręr  
ką. Na schyłku kampanii hiszpańskiej, legia pol­
s k a , komenderowana przez jenerała V alence ,  znaj- i 
dowala się w korpusie jenerała Sebastianiego. Pod 
Talavera, hułani rozbili do szczętu 13ty pułk 
dragonów angielskich, a pod Alinonaeid pierwsi r o z "  
poczęli bitwę. Rezerwa legii tak piesza jak konna, 
pośpieszyła na ratunek A ntw erpii , kiedy jej zagro­
ziła wyprawa angielska. Skoro flota angielska pu­
ściła 3 0  statków palnych pod Rochefort dla spale­
nia iloty francuskiej,  miedzy spalonemi okrętami 
znajdował się piękny okręt H a rs za w a .  Thiers mó­
w i ,  że roku 1809 Polacy popisali się pod księciem 
Poniatowskim d o sy ć  dobrze .  Taka słaba pochwała,  
powiedziana n iechętn ie ,  pochodziła z ląd ,  źe aby o -  
słonić Napoleona, trzeba było zrzucić winę na Po-  
laków, albo ich w opinii poniżyć. W ed łu g  takićj j 
polityki, postępuje dziś wielu konserwatorskich fran- j 
eów : Alexis de Saint Priest, Thiers,  a Mignet 
w Historyi X \I .  wieku, tak postąpić zamyśla. Thiers 
nieinógł stawić zaszczytnie zasług  Polaków odda­
nych w Hiszpanii i P o lsce ,  obok negocyacyi, w któ­
rej Napoleon obow iązyw ał się względem cesarza  
Aleksandra, nigdy nie przywracać Polski. Rozpamie-

jąc razem m atres, fiDae i excurendy 13 2 ;  między w tych czasach , są: frontową facyate kościoła sta­
nowi : dzwonnica czw oroboczna, w dolnej części 
szersza, będąca kruehtą, ku górze coraz bardziej 
się z w ę ż a , gdzie ją znów w sposób g ło w y  rozsze­
rzają cztery u dofu zębate klapy, z których strze­
la piramidalne nakrycie —  budynek k o śc io ła ,  pro­
stokąt, w części za wielkim ołtarzem połową 8mio-  
kąta zakończony, stromym dachem przj'piera do 3iej 
części wieży dzwonowej —  ściany kościoła i dzwon­
nicę otaczają płaskim dachem na filarach wspartym

tćmi dwa k lasztory, 91 obrządku łacińskiego i' 41 
cerkwi —  ludności Ogółem 2 6 4 ,7 2 0 ,  licząc Rusi­
nów 2 7 ,0 0 0 ;  Żydów 7 ,5 0 0 ;  Lutrów 1,800. Miasto 
1 ,  miasteczek 1 1 ,  wsi 3 8 7 ;  —  jedno gimnazyum,  
jedna szkoła realna, trzy s z k o ł y  g łó w n e ,  dwie pa­
nieńskie , sześćdziesiąt sześć  wiejskich i dwadzie­
ścia pięć w parafiach ruskich,

Biorąc og ó ło w o  w edle  dat erekcyj kościołów ,  
wypada: iż cała prawie N ow otarszczyzna, a miano­
wicie brzegi Czarnego-Dunajca, prawy brzeg  Raby 
i  dolina obu S ączó w , są osadami g łów n ie  zaludnio- 
nemi z wykarczowanych lasów w końcu X llg o  i na 
początku x i l lg o  wieku —  tu liczą s ię :  Nowylarg, 
Ludziinierz, Wachsmund, Klikuszowa, Szaflary, 0 -  
strowsko, Poremba, N iedźw iedź, Podobin, Olszów­
ka, Mszana, Kasina, W ilkow isko , S zczy rzy e ,  Rab­
ka , B iegum ie, g acze j Zbyszyce wraz z oko­
licami. Ja o osaąy wzniesione i zbogacone przy­
wilejami PTzez Kaz*mierza W . , uważać należy mia­
steczka: v ‘2J .. » c >ęikowice, B o b ow a ,  Grybów,
Piwniczna i l y  lc z > w raz z okolicami. Państwo N a-  
wojowskie i Rusczyzna w p a s t w i e  Muszyńskiem,  
jak dawniej WS^aza cm są osadami 16go  i 17go  
wieku.

Na tej przestrzeni pozostałe co do budowy sta­
rożytne kościo ły  z zachowanym typein sa;
Ludziinierz, Dembno , Wilkowis o ŁopUszna  ̂ Siedl­
ce , Ptaszkowa, Sw. B ern ard a  (  r7  w1( ,  klasztór 
Starosandecki, Źbyszycki i dwa Bo ow sk ie—- * tych, 
w trzech ostatnich miejscach murowane; pierwsze 
zachowały typ drewnianych k o ś c io ło w , jak je  sta­
wiano w końcuXIV i na początku XV wieku. Charakte­
rystyczne cechy budowy k ośc io łów  drewnianych

nakryte podcienia, czyli galeryc, od ludu Sobotami 
zwane. W  16stym i 17styin w ieku , wieża dzwo­
nowa traci strzelistość, charakter gotyck i ,  staje się  
n iższą ,  szerszą ,  często stoi oddzielona od kościoła, 
a kopułę piramidalną zastępuje baniasta — na szczy­
cie dachu sadowi się mała wieżyczka sygnaturką 
z w a n a , a Sobót niewidać już przy kościołach w tym 
czasie budowanych. Pułap starego kościoła skła­
dają rzeźbione tafle, jako w posadce u łożone; i„b 
też malowano deski klejowo białą, czerwoną i n;e 
bieską farbą w paski p od łu żn e , desenie rozet i lilij 
—  takie malowania są w kilku, tu za starożytne 
policzonych kościołach.

Najstarsze drewniane kośc io ły ,  napotkać można 
na wyniosłych pagórkach, jak się zdaje w miejscu 
pogańskich uroczysk ,  lub nad bizegiem rzek , jak_ 
by na pamiątkę Chrztu św. Grono dębów lub lip 
otaczające k o ś c i o ł , jes t  także cechą starożytności. 
Dęby trafiają się rzadko —  lipa, ta nieodstępna to­
warzyszka k o śc io ła , już w powieści i pieśni gmin­
nej niepospolitą odgrywa r o l ę — 'v starożytności sądy 
zasiadają pod lipami —  miesiąc lipiec od niej Wziął 
sw ą nazw ę; pod jej wreszcie  cieniem wychował się 
nasz bard z łotego  wieku. Lipy otaczając dom szla­

checki,  szeroką wytykały drogę pod jego  gościnne  
poddasze, którą dziś wierzbowa i topolowa zastę­
puje alea. Lipa nakoniec dostarczyła z sw eg o  pnia, 
kolebki i krzyża nagrobnego; to też pamięć narodu 
uczciła ją tyshącem wspomnień w pieśni i przysło­
w iu , a w y g n a n . zprzed szlacheckiego dworca, ko­
śc ió ł  cieniem sw ego  liścia osłania.

Linija zamków i miejsc obronnych nad Dunajcem, 
w szczątkach lub w pewriem podaniu zachowanych,  
od podnóża Tatr p ocząw szy , następnie się przed­
stawi: Szaflary, Lisowiec (w  Sromowcach) Niedzi­
ca ,  Czorsztyn, św. Kunegundy (w  Pioninach), Ol­
szami, Czarny-potok, S tary-S ącz ,  Podegrodzie, N o-  
vvjr- S ą c z ,  Chełmiec, Białowodzki (pod Zbyszycami) 
G ródek, R ożnów, Wierzynków (W ito w ic e ) ,  Trop-  
sz tyn ,  Czchów. —  Nad Popradem: Rytro, P i w n i c z ­
na, M uszyna.—-Nad Białą: Grybów, RosticDo 
Wojnarowa, J e żó w , Bobowa, Bukowiec (poli 
śnikiem). —  Zamków w śladach , p o z o s t a ł o  ( 
dzieścia i cztery. . ,

Ukończywszy tedy zamierzoną l,a. r0\ t!frvVnryVI  
dróż, zajmę sie wykończeniem rękopisu> J , w  
szlem  zapewne latem, nakładem Szanownych W y­
dawców Biblioteki Warszawskiej wyj_ ,
zawierając w tomie Is z y m : A r c h e o  < „ y pis o -
kręgu Krakowa i S a n d e c z c z y z n y -  . Ł.

O d e z w a  l i t e r a c k a .
W iadom o, iż p- S y ro k o m la  (K ondratowicz) w y d a l  

już 6 zeszytów  P r z e k ł a d ó w  poetów p o ls k o - ł a c i ń -  
cińskich —  mając zamiar dalej prowadzić tak za­

szczytnie wykonaną pracę, ogłasza następną odezw ę:  
„Mając zam iar w \  11. zeszycie  naszych P rzek fa -  I 

d ć w  p o e tó w  p o lsko  - iae iń sk ich  dać tfómaezenie  
poezyi Joachima B ie lsk iego , drogą niniejszej o d e -  j 
"zw-y upraszamy posiadaczów zbiorów k s ią p rzad­
kich, o udzielenie nam na czas krótki, albo o 
spisanie kopii na nasz rachunek, naslepnyeh ła c iń -  i 
skieli utworów tegoż Joachima B ie lsk ie g o :

I ) Isluice c o n a c i u m ,  w iersz  na w ese le  Stefana 
Batorego. ^

2 )  S a t i r a  in quendam D a n tis c a n m n , utwór dług*
1 .,!‘,< c r  rza(łk i ,  ta k ,  źe s trac il iśm y nadzieję 
vw zema go w o ryg ina le ;  choćby  przynajmniej 
mice wiersz tegoż:  De c lade  G edanensium  in-  

i'1 P ru ss ia ,  c ir ca  p aa u m  R okitk i d ii  
2 7  apri l is .

)  Carmen in In a u g u ra t io n em  S eren is s im i  S i -  
gtsm undi I I I . ,  1587.

4 )  I \a e n ia e  in  fu n e re  D ir  i S te p h a n  i / . ,  1588.  
(Dalsze w ie rsze  łac ińsk ie  tegoż  Bielskiego marny

•Łaskawą tę uczynność wdzięcznie przyjąć, r j '  
cliło nadesłane rzeczy  albo koszta przekopiowania 
zw ró c ić ,  oraz dziękczynną wzmiankę udzielającemu 
publicznie uczyn ić ,  najuroczyściej obiecujemy. 

A dres, pod którym dojdą nas odezw y:
„11 n y  L u dw ik  K o n d r a to w ic z ,
„ p r z e z  N i e ś w i e ż ,  M ir ,  w  Z a fu n ie .“

UY. Syrokom la .
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tywając nad postępowaniem Napoleona i Tliiersa, nie 
można wstrzymać się od nieprzyloczenia paru ustępów 
z listu ogłoszonego niegdyś w Gazecie Polskiej Po­
zn a ń sk ie j, a którego oryginał znajduje się w księ­
dze autografów posła Teodora Morawskiego w Pa­
ryżu. List ten pisany 28go stycznia 1808 o 2 ej po 
północy przez marszałka Lannes pod Saragosą, za­
wiera następujące ustępy : rM  pa ra it, mon cher Ju -  
n o t, que toutes les troupes d u  Gen. Mounier sont 
u fuire le coup de fu sil depuis hier, Du moins 
ce general m en fa it preven ir. I t me fa it meme 
dire q te  s i on ne se retire pas, il ne pourra plus  
defendre le convent de S. Augustin. II sera it fa -  
cheux de Vabandonncr apres a vo ir  perdu  taut de 
monde. Je pense que tu fera is  bien de fa ire  oc-  
cuper ce couveni p a r uu bon poste de polonais  
de la d iv ision  Grandjean. Je connais le General 
M ounter; ce n’est guere un homnie d garder des 
poin ts au ssi im portants que ceux qu’il defend <j'“ .

L’Iridependance Beige og łos i ła ,  że jenerałowie 
Dembiński, Chrzanowski i Messaros, m a j ą  wyjechać 
na spotkanie jenera ła  Wysockiego. Jenerał  Dembiń­
ski napisał do dziennika z oświadczeniem, że po­

dana wiadomość była mylną.
Jenerał Wysocki i Bathiany przyjadą do Paryża 

na mocy paszportów francusk ich , które im Polacy 
wyrobili i przesłali. Niepewność, dokąd uda się Ko- 
szulb pochodzi ztąd, że on przyjął zarówno gościn­
ność angielską i amerykańską. Ta okoliczność spra­
w iła ,  że wsiadając na okręt M ississ .p i, emigranci 
byli zmuszonemi oświadczyć władzom tureckim, do­
kąd udać się zamierzają. Zapewnie Koszulh przy­
bije do Portsmouth, a potem uda się do Nowego-

Yurku. «.
Korespondencya Stambulska z dnia 2go września 

donosi, że mimo pozornej neutralności, TytolF wy­
wiera wielki wpływ przez Arystarkiego na komisyą 
grobów Świętych. Rossya się ma s ta rać ,  aby sprawa 
grobów nie zakończyła się przed r. 1852, a to dla­
tego, żeby L. Napoleon nie pozyskał sobie w ele-  
licyi głosów partyi katolickiej. Markiz de Lavalette 
przeciwnie stara się wszystkiemi sposoby, aby spra­

wę te jak najprędzej zakończyć. — Alimet Eliendi 
przyśpiesza swój wyjazd do Teheranu, jako amba­
sador  tu r e c k i ,  z powodu sprzeczki Persyi z Rossya 
o Teheran. Ma on ofiarować szachowi alians Tur-  
cyi, jako naturalny. P. Kalczyński został mianowany 
radcą stanu za wpływ, jaki zyskał u księcia S tir-  
1,'eju,* który jest dziś posłuszny Rossyi, kiedy ksią­
żę Ghika pozostał umiarkowanym i palryotą.

I
Frzegiąd Polityciny.

Pruskie dzienniki podają szczegółowe opisy czyn­
ności sejmów prowincyohaltiych wszystkich prowin- 

.c y j , co nie przedstawia dla czytelników naszych 
żadnego interesu. W  miejsce deputowanych w Kró­
lewcu, którzy zaprotestowali, powołano ich za­
stępców.

Księstwo Schaumburg-Lippe, przystąpiło do układu 
handlowego prusko-hanowerskiego.

S ła w n y  p r o ces  po l i tyczny  B ech era  i spólników,  
ro zp o czą ł  s ię  2 4 g o  w  L u d w ig sb u r g  (W irtcm bcrg) .  
35 uw ięz ion ych  p rzy w iez io n o  tam z H ohenasperg,  
dw óch  innych b y ło  ju ż  na m iejscu ,  reszta częśc ią  
wolni za k a u cy ą ,  c z ę śc ią  zaś  ra tow ała  s ię  u c i e c tka.

W Frankfurcie uchwalono zaprowadzenie stempla 
od dzienników politycznych, zniesionego w r. 1848.

Senat Bremeński wykończył rewizyą konstytucyi, 
i takową przedstawi obywatelstwu (deputowanym) 
do potwierdzenia.

Senat Hamburski zniósł prawa zasadnicze, z wy­
jątkiem tych ustępów, które osobnemi uchwałami 
otrzymały dla miasta i okręgu moc obowiązującą.

—  Mowa ministra spraw wewn. miana na bie­
siadzie w dep. Marne, zajmuje dotąd umysły pu­
bliczności paryskiej. Dzienniki niektóre przypu­
szczają, że udzielenie krzyża komandorskiego przy­
czyniło się do zapewnienia bezwzględnej pomocy 
kandydalurze prezydenta ze strony p. Faucher, inne 
tak są oburzone nielegalncmi wyrażeniami ministra, 
ze jak np. Siecle  domagają się jego zaskarżenia.

Sądy dorzuciły dwa nowe wyroki do długiego 
szeregu surowości,  których dziennikarstwo w Pa­
ryżu doznaje. Acenem cnl du Peuple i Pressa  ska-

jfledyolan 24 wrzesnta.

Od ostatniego mego listu, postać miasta coraz 
żyw sza , coraz weselsza.

Dzień poza-wczorąjszy rozpoczął się od wielkiej 
parady wojskowej. Dwie brygady piechoty i sześć 
bateryj artyleryi wystąpiły z porankiem przed J. C. 
ilością. Cesarz był na koniu; sam dowodził, i l a -  
newra z ogniem trwały przeszło dwie godziny. Ścisk 
widzów na wspaniałym placu, gdzie się odbywały 
te ćwiczenia, był ogromny.

Po paradzie wojskowej, raczył Cesarz zatrzymać 
sie przy kompanii pompierów którzy pod okiem J. 
C. Mości w rozmaitych ćwiczeniach okazywali nad­
zwyczajna biegłość i zręczność.

Koło godziny 12lej udał się Cesarz z całą swą 
świtą do koszar; zwiedził potem wojskowy szpital 
8. Franciszka, następnie kościół N. Panny (Madon­
na di S. Cclso), i nareszcie dom sierot i wielki 
szpital miejski. W tym ostatnim raczył J. C. Mość 
wejść w najdrobniejsze szczegóły, pytać o stan zdro­
wia, o u trzym anie , o lekarstwa dla chorych i opu­
ścił zakład wśród wdzięcznej tłumnie przy drzwiach 
na wyjście jego  czekającej publiczności.

O godzinie 2ej z południa huk dział z fortecy 
Tosa oznajmił miastu wizytę J. C. Mości w tym 
arcydziele wojennej nauki i sztuki.

VV g o d z in ę  później prezes na czele członków a-  
kademii przyjmował Cesarza w starożytnej świątyni 
nauk zw a n e j  Academ ia di Brera. Przy boku Cesa­
rza z n a j d o w a ł  s i c  w tej wizycie hr. Strassoldo rządca 
c y w i ln y  Lom bardyi.

O godzinie 4 ',g opuścił Cesarz stolicę udając się 
w powrocie do Monza.

Wieczorem miasto było wspaniale oświecone.
W  dniu w c z o r a j s z y m  J. C. M o ś ć  raczy ł po przy­

byciu o l O te j  zrana z Monza zwiedzić kościół Śgo 
Karola, bibliotekę i inne naukowe zakłady.

Dzień dzisiejszy poświęca esarz na obejrzenie 
Como i pysznych jego okolic.

Jutro 25go J. C. Mość wróci po raz ostatni do 
stolicy. Wyjazd Cesarza do Werony ma nastąpić po
jutrze 26go. .

Z całej tej podróży zdaje s i ę ,  ze J .  u  Mość 
dobre z sobą uwiezie wspomnienia. Lombardya dała 
tak w tej chwili, jak i dawniej wiele swej przyc lyl-  
ności dia tronu dowodów.

N I E M C Y .
B e r l i n  2 6  w rz e ś n ia .  P r z e c iw  nielegalności 

se jm ó w  p r o w in c jo n a ln y c h  o b j a w i ł a  s ię  w s t a ­
n ac h  B ran d e n b u rg sk ic l i  tern jed y n ie ,  iż  s t ro n n ic ­
tw o  G er la c h a  d o m a g a ło  s ię  u c h w a le n ia  p o w ro ­
tu s t a łe g o  se jm ó w  p rou  incyonalnych , czem u się  
z  d rug ie j  s t ro n y  s p r z e c iw ia n o ,  p o c z y tu ją c  se jm  
obecny' jako  j e d n o r a z o w y  w  p e w n y m  tylko celu 
w e z w a n y ,  nie ta m u ją cy  w niczem c z y n n o śc i  s e j ­
mu ogólnego państw  a. T ak ie  j e s t  w y r a ż e n ie  r e -  
d a k c y i  a d re s u  do k r ó la ,  k tó ry  n a t ra f i ł  n a  o p ó r ;  
a u r a n o w i e c ,  że  k o n s ty tu c y a  ogólna p a ń s tw a  
z p row incyona lnem i u r z ą d z e n ia m i ,  iść  .mogą 
w' p a rz e .

G o rz e j  pod tym w z g lę d e m  idą  r z e c z y  w  K ró ­
lew cu .  ( j a z .  K r z y io w a ,  k tó ra  s ię  o b a w ia ł a ,  ab y  
p ro te s ta c y e  p r z e d  o tw a rc ie m  se jm u nie z r o d z i ły  
znów  w ą tp l iw o śc i  pod lega lnym  w zg lę d em ,  do ­
w ie d z ia w s z y  s ię ,  iż se jm  się  zb ie ra ,  n a p i s a ł a ,  
że  se jm  p ru sk i  pom yślny  będz ie  mieć k ie runek ,  
l y m  cz asem  se jm  ten  nie l ic zy  dz iś  j u ż  d o s ta ­
tecznej  liczby' c z ło n k ó w .

Z ja w ie ń  e s ię  na  tym se jm ie  d e p u t o w a n y c h ,  
k ló rzy  w  Iz b a c h  z a s ia d a l i  po le w ic y  zn iep o k o iło  
u m y s ły  stronników ' s t a n ó w ,  którzy' m niem ali ,  
że  pomienieni d ep u to w a n i  p o p rz e s ta n ą  na  z a p r o ­
te s to w an iu  p rze d  zeb ran iem  się  sejmu. I  tak  się  
też  s t a ło .  O tw a rc ie  se jm u n a s tą p i ło  w liczbie 
kom ple tne j,  a dep. B . a m t r  po z a k o ń cz en iu  p ie r ­
w s z y c h  formalności z a ż ą d a ł  g ł o s u ;  g d y  mu go 
z a ś  odm ów iono  i o d e s ła n o  do p o rz ą d k u  d z ie n -  
n e g o ,  w e d le  p rz e p isó w  9 g o  se jm u  p ro w in c y o -  
n a ln e g o ,  w te d y  I l ie sen  z  E lb lą g a  o ś w ia d c z y ł ,  
iż nie m oże mieć u d z i a łu  w’ ża d u em  z g r o m a d z e -

zane zostały, każda w osobie swego Żerania na 1000 ,niu p o w o łu ją c e m  s ię  na  d a w n y  p o rz ą d e k  d z ie n -  
IV. i 6 nnesięcy więzienia, a to za umieszczenie li-  ny, z a p r o t e s t o w a ł  p r z e c iw  legalności se jm u i 
stu p. Haga, którego ogłoszenie skrócone z 
pochwalną wzmianką nie ściągnęło na Siec

nader
iągnęło na s ie c ią  na 

wet procesu. Od wyroku, który padł na Pressę  za 
ocznie, żerant je j p. Rouy apellował.

W i e d e ń  2 8  w rz e ś n ia .  L lo y d  poda je  k o r e s ­
p o n d e n c ją  z B e r l ina  524go t. m., z k tórej  w y j -  
mujemy co n a s tę p u je :  „ T r a k t a t  z a w a r t y  z  H a ­
now erem  nie j e s t  j u ż  w y łą c z n y m  przedm iotem  
rozm ów  tu te jsz e j  stolicy'. U w a g i ,  ja k ie  nad  tym 
w aż n y m  w  p o l i tyczno -l iand low ym  w zg lę d z ie  w y ­
padkiem  czyniono, od w c z o ra j  u s tą p i ły  miejsca 
w ca le  innego ro d za ju  re tleksyom , nad p r o te s ł a -  
c y ą  ks ięc ia  S u łk o w s k ie g o ,  ord yn ata  ł t y d z y ń -  
sk iego  i h rab ie g o  na l .e szn ie ,  p rz e c iw k o  m owie 
k tó rą  n a d - p r e z y d e n t  P u t lk a m e r ,  w  c h a r a k te rz e  
k ró lew sk iego  k o m is sa rza ,  sejm S ta n o w y  W . K s .  
P o zn ań sk ieg o  z a g a i ł .  Z r e s z t ą  o św ia d cz en ie  k s ię -O B  * r • •
cia niema w c a le  c e ch y  n ie n aw is tn e j ,  i p ro te s t  j e -  
ro n ic ty le  sk ie ro w a n y  j e s t  p rz e c iw k o  r z ą d o w i ,  

je g o  sp o so b o w i w id z e n ia  i ś rodkom  , ile p r z e ­
c iw ko  formie j a k ą  n a d - p r e z y d e n t  m ow ie sw o je j  
n a d a ł .  K s ią żę ,  k tó ry  d a w n ie j  s ł u ż y ł  j a k o  ofi­
c e r  w  p u łk u  g w a r d y i  p rz y b o c z n e j ,  ani u d w o ­
ru ani w  publiczności n icuchodz i w c a le  za  p r z e ­
c iw n ik a  n a s z e g o  r z ą d u  i w  roku  1 8 4 8 ,  w  s to ­
sunku swoim jako  p rusk i  poddany  ż a d n e j  n ie -  
d o p u śc i ł  s ię  w iny ,  ale ró w n ie  j a k  ro d a c y  jego  
' plemicnnicy silnie obsta je  p rz y  sw o je j  n a ro d o -  
wuści.  Z e  okoliczność  ta  j e s t  b a rd z o  d e l ik a tn e j
n a tu ry  i n a  w ie lo s tronne  z a s łu g u je  n w z g iC(j n;e :  
nie, to ze  st rony rz ą d u  sam ego p o ty le k ro ć  by ło  
w y p o w ie d z ia n e ,  iż ubolew'»ć w y p a d a  w  ogóle, 
że  n iezna jdu jem y  go w m ow ie p. 1 u tt! iam era .“

—  C. k. m in is te rs tw o  finansów p o s ta n o w i ło ,  że 
w  p r z y p a d k a c h  p rzy m u so w e g o  śc iąg a n ia  z a l e g ł o ­
ści p o d a tk o w y c h ,  pozos taw ione  będ z ie  na  p r z y ­
s z ło ś ć  w ła ś c iw y m  sta ros tom  o k ręg o w y m  ro z ­
w aż en ie  w zg lę d ó w  p rz e m a w ia ją c y c h  z a  d e b e n -
tem i o rze cze n ie ,  czy li  m ają  być w y z n a c z o n e  t e r -  
mina do s p ła c e n i a  tych n a iez y to sc i ,  czyli  też 
m a ją  b yć  na  d rodze  s topniowej egzc  ucyi ś c i ą ­
gn ię tem u Z e s ł a n i e  r ó w  n i e ż  urzę d n ik a  uo e g z e ­
k u c j i  p o d a tk o w e j ,  w te d y  tylko miejsce mieć w in -  
n o ,  g d y  to s ta ro s ta  u zn a  za  potrzebne.

—  M ó w ią ,  że  na  dz ień  imienin C e sa rsk ic h  4  
p a ź d z ie r n ik a ,  p rz y b ę d z ie  do Ischl k o k a  d o s to j -  
lych osób z C e s a r s k ą  familią za p rz y ja ź n io n y c h ,
i m ianow ic ie  k ró le s tw o  b a w a rs c y .

— N a  k o n g res  p o cz to w y  m ający  się  o d b y ć  
w p r z y s z ły m  m iesiącu  w B e r l in ie ,  w y s ł a n y  
dz ie  ze s trony  tu te jsz e g o  rzą d u  r a d c a  se  cy jny  
p rzy  m in is te rs tw ie ,  hand lu  p .” L ó w c u th a l , k tó ry  
p rzy  d a w n ie j s z y c h  o b ra d a c h  w tym sam ym  p r z e d ­
miocie odby tych ,  tak  s z c z ę ś l iw ą  r o z w in ą ł  d z i a ­
ła ln o ść .  P .  U ow en tha l  już  w  p ie rw sz y c h  d n ia ch  
p aź d z ie rn ik a  w y je d z ie  do B erl ina .

—  M in i s te r - p re z y d e n t  k s ią ż ę  S c h w a r z e n b e r g  
m ia ł  w c z o ra j  d ł u g ą  k o n fe ren c y ą  * księciem 
M ette rn ic h em .  W  c iągu  dn ia  p o s ło w ie  r o s s y j -  
ski,  p ru sk i  i ang ielsk i  tu d z ież  n u n c j u s z  p a p ie s -  
ski,  byli z w iz y tą  u b y łe g o  W .  k an c le rza  P a ń ­

s tw a .
— O d p ow iedz ia lny  r e d a k to r  G a z e ty  W ie d e ń ­

s k ie j  dr. Leopold  S c h w e i t z e r  o t r z y m a ł  oficerski 
k r z y ż  b ra z y l ia ń s k ie g o  o rd e ru  „róży ."

— W  A r a d z ie  s t racono  1 8 g o  b. m. p e w n e g o  
R um una,  k tó ry  p rz e d  d w o m a  laty "  Pa , ę dni 
po p oddan iu  s ię  armii w ę g ie r sk ie j  z kilkoma to­
w a r z y s z a m i  sw oim i z a m o r d o w a ł  z b ieg łe g o  m a ­
jo ra  od H o n w e d ó w  w r a z  z  j e g o  żoną  i dzieck iem . 

iW s p ó łw in n i  s k a z a n i  zos ta l i  na  *9~Ie tn ie  
[Ciężkie w ięz ie n ie .

w y s z e d ł  z sa li .  N a  pos iedzen iu  n a z a j u t r z ,  tj. 
2 2 g o  w rz e ś n i a  sk o ro  od cz y ta n o  p r o to k ó ł  iO g o  
se jm u p r o w in c y o n a ln e g o , p o w s t a ł  z  w ie lu  ł a  
w e k  g ł o s  p r o te s t a c y i ,  a dep. B ra m e r ,  S ie g f r ie d  
S k a n d lo c k ,  B iesen ,  S a u c k e n - T a r p u t s c h e n ,  S a u  
ck e n -Ju l ie n fe ld e ,  R o j ' ,  L e fe v re ,  U angenstrassew , 
Z e n th o fe r  i R e im er  z ło ż y l i  p r o t e s t a c y ę ,  w  której 
p o cz y tu ją  zg ro m a d z e n ie  se jm o w e  ja k o  p r y w a  
tne z e b ra n ie  s ię  osób p o je d y ń cz o  o b r a d u ją c y c h ,  
który cii u c h w a ł y  nie m a ją  ż a d n e j  mocy o b o w ią ­
z u ją c e j ,  o zn a cz en ie  z a ś  go n a z w ą  se jm u pro 
w in cy o n a ln e g o , ja k o  z ł a m a n ie  u s ta w y  konsty tu 
cy jne j .  P ro te s tu jący '  nie z ło ż y l i  sw o je g o  m i n  da 
tu ,  ty lko s ię  z j e g o  w y p e łn i e n ia  w y w ią z a l i  
w  sp o só b  p ow j'ż .szy  i pod tym w zg lę d em  z a c h o ­
dzi różn ica ,  między' tym, a  innj 'ch  s e j u ó w  p r o -  
w in cyona lnych  p ro te s ta m i ,  u s tąp ien iem  po ­
w y ż s z y c h  c z ło n k ó w  liczba  d e p u to w a n y c h  n a j ­
mniej 7 0  w y n o s ić  m a j ą c a ,  nie dochodz i ilości 
p ra w e m  p r z e p i s a n e j ,  co w p ły n ie  na  spóźn ien ie  

ię s e jm u ,  lubo go nie umożni, bo r z ą d  z a p e w n e  
p o w o ła  albo n o w e  w y b o ry  albo z a w e z w i e  z a ­
s tę p có w .

l)o p ro te s tu ją c y c h  nad  B enem  po liczyć  znów 
t rz e b a  dep . S ted tm an n a .

 N o w a  b ro sz u ra  C. O. Hoffmanna „ Z e r w a ­
nie z r e w o l u c j ą / '  z o s t a ł a  p rz e z  p o l icyą  sk o n ­
fiskow ana.

G a z . P r u s k a  donosi z F r a n k f u r t u : G ab i­
nety  berlińsk i i w ie d e ń s k i ,  zg o d n e  s ą  z u p e łn ie  
pod w zg lę d em  po jm o w a n ia  i t r a k to w a n ia  kw e-  
s ty i k a s se lsk ie j ,  tak  j a k  i ko m isa rze  z w ią z k o w i  
Ci w y p ra c o w a l i  o b sz e rn y  m e m o ry a ł  o cz y n n o ­
śc iach  sw o ic h  i w y p ł y w a j ą c e j  z obecnych  s to ­
su n k ó w  p o trze b ie  lega lne j  zmiany'.  P ism o to 
p r z e d ło ż o n e  będz ie  Bundestagow 'i  p r z e z  oba 
r z ą d y  w  końcu tego  m ies iąca .

G a z . p o lu .  n iem . d o n o s i ,  ż e  lubo oba g ł ó ­
w n e  p a ń s tw a  niem ieckie  zg o d n e  s ą  co do w a ­
ż n ie js zy ch  p y ta ń  ż y w o t n y c h ,  p rz e c ie ż  B a w a r y a  
i W i r t e m b c rg  na cze le  p a ń s tw  ś red n ic h  i d ro ­
bnych  po d n o sz ą  o p o z y c y ę  p r z e c iw  A u s try i  
P rusom , p rz y p o m in a ją c ą  p ie rw s z e  la t  1 0  is tn ie­
nia z w ią z k u  n iem ieckiego.

G a z . P r u s k a  z a p r z e c z a  p o w y ż s z e j  w iadom ości ,  
m ów iąc: że  r z ą d y  b a w a rs k i  i w ir te m b e rg sk i  n a ­
z b y t  s ą  p rz e k o n a n e  o sm u tnych  s k u tk a c h  tego  
ich p o s tę p o w a n ia  p o r .  1 8 1 5 ,  g d z ie  p a r ty k u l a r ­
ne ich dążnośc i  n ie p o d le g łe  p r z y c z y n i ły  s ię  do 
ro z w in ię c ia  r e w o lu c y jn y c h  ż y w io ł ó w .

C o rr . B u re a u  p i s z e :  G d y  m ię d zy  B a w a -  
r y ą  a S a k s o n ią  z a k r a w a  n a  sp ó r  o p ie r w s z e ń ­
s tw o  w  R z e s z y ,  nie od r z e c z y  p rz e to  b ęd z ie  
p o w tó rz y ć  p o rz ą d e k  g ło s ó w  d a w n ie j s z y ,  k tó ­
ry  po p rz y w ró c e n iu  B u n d e s t a g u ,  śc iś le  zacho  
w an y m  b y w a .  G ło s o w a n ie  o d b y w a  się  n a s tę ­
pną  k o le ją :  l . A u s t r y a ;  2 .  P ru s y ;  3 .  B a w a r y a ;  
4 .  S a k s o n ia ;  5 .  H a n n o w e r ;  6 .  Y V irtem berg ; 7. 
B a d e n ;  8 .  H e s s y a  e l e k to r a ln a ;  9 .  W . K s .  H e  
s k ie ;  1 0 .  H o ls z ty n ;  1 1 .  L u k sem b u rg .  Po tem  
idą  g ło s y  zb io ro w 'e : 152. K s i ę s tw a  sa sk  e: W e i  
m a r ,  G o th a ,  K o b u r g ,  M e in in g e n ,  A l te n b u rg ;  
13. B ru n sz w ik  i N a ss a u ;  14 .  M e k le m b u rg  S z w e -  
ryn  i S t r e l i t z ;  15 .  O ld e n b u r g ,  ks .  A n h a l l sk ie ;  
D essau ,  K ó th c n  i B e rn b u rg  i d w a  S z w a r c b u r g -  
sk ic :  S o n d c r s h a u s e n  i l lu d o l s ta d t ;  1 6 .  (H o h e n -  
zo l le rnsk ie  H ec h in g eu  i S ig m ar in g e n  
do korony  p r u s k i e j ) ,  L ie c h te n s te in ,  k s ię '  '  
R e u s s ,  S c h a u m b u r g - L i p p e ,  k s ię s tw a  a PP » 
YValdeck i H e s s e n - H o m b u r g ;  1 7 .  cz te ry  wolne

-  N a  z a s a d z ie  u c h w a ł y  ^ J a d n S

nie ich w  k s ię s tw ie  na dmu P )VV0(|u
tego p o w s t a ł a  bu rz liw a sc en a  na  pos iedzen iu  
Iz b y  n iższe j  w  D a r m s t a d z i e  w  d. 2 2  w rz e ś n ia .  

[Dep. R e h  u c z y n i ł  w n io se k ,  w  k tórym  m o w i:  iż

pomienione p r a w a  s t a ł y  s ię  in teg ra lną  c z ę ś c ią  
k o n s ty tu c y i ,  m a ją  moc o b o w ią z u ją c ą ,  sąd  n a j ­
w y ż s z y  na nie s i ę  p o w o ł u j e ,  i ta k o w e  ty lko  na  
drodze  u s ta w o d a w c z e j  m o g ły b y  być zniesione. 
N a s tęp n ie ,  ze  z g ro m a d z e n ie  z w ią z k o w e  nie ma 
p r a w a  m ięszania  s ię  w  w e w n ę t rz n e  s p r a w y  
p a ń s tw  niemieckich; i w r e s z c ie  z a k o ń c z y ł  sw ó j  
w n io s e k ,  aby  gdy  u c h w a ł a  z w ią z k o w a  z d. 2 3  
s ie rp n ia  sp rz e c iw ia  s ię  u s ta w ie  z w ią z k o w e j  i 
u s ta w ie  YV. Ks. H esk iego ,  d o m a g a ć  s ię  od r z ą ­
du cofn ięcia  tej u c h w a ły .  D ep .  L el ine  ł ą c z ą c  
się  z w niosk iem  dep. Reh ż ą d a ł , aby' o b ra d y  
nad p ra w e m  w y b o rc ze m  w s t rz y m a ć  a ż  do d c -  
cyzy i I z b y  nad  tym w n iosk iem , co te ż  2 7  g ł o ­
sami p r z e c iw  1 7  uchw a lonem  zos ta ło .

—  G a z .  H a n n o w e rsk a  w  u rzędow e j  c z ęśc i  
s w o je j ,  z a m ie s z c z a  co n a s tę p u je :

„ P o k o jo w ie c  k ró lew sk i  F e i s e ,  który  jako  k u -  
ry e r  g a b in e to w y  w b r e w  in s t rukcy i  sw ojej n o s i ł  
lis ty do p ry w a tn y c h  i u ł a t w i a ł  p r z e s y łk ę  k o r -  
resp o n d e n cy i  i p ien iędzy  d la  komitetu  s o c j a l ­
no -  d em o k ra ty cz n eg o  w y c h o d ź c ó w  niemieckich 
w  L o n d y n ie ,  oddalony  z o s t a ł  z a  n a jw y ż sz y m  
ro zk a zem  ze  s ł u ż b y  k r ó le w s k ie j . "  F e i s e  n a s tę ­
pnie uw oln iony  z o s t a ł  z a  k a u c y ą .  G a z .  11c z e r ­
s k a  d o n o s i ,  z e  F e is e  nie w i e d z i a ł  o celu p r z e ­
s y ł e k  a d r e s o w a n y c h  do k u p c a  K o h le r a  w L o n ­
d y n i e , k tó ry  na ś w ia d e c tw o  je g o  n iew innośc i  
p r z y b y ł  do H a n n o w e ru  i s t a w a ł  do p ro to k ó łu .

W I E L K I E  K S I Ę S T W O  P O Z N A Ń S K I E .
G a z e ta  P r u s k a  u m ieszcza  a r ty k u ł  d a to w a n y  

z W .  Ks. P o z n a ń s k ie g o  z d. 525 w r z e ś n i a :  Lubo 
kolej w s c h o d n ia ,  o ile ta k o w a  p rz e rz y n a  YV. 
K s ię s tw o ,  o p ró cz  krótkie j p r z e r w y  na pó łn o c  
B y d g o s z c z y  ku P ru so m  za ch o d n im ,  z u p e łn ie  j e s t  
w y k o ń c z o n a ,  to p rz e c ie ż  robo tn icy  z n a s z y c h  
s tron  m a ją  d o s ta te c z n y  p rz y  innych  publicznych  
budow lach  z a ro b e k .  M a m y  tu na myśli p r z e d e -  
w szy sk iem  liczne w  pó łn o c n e j  okolicy' YV. K s ię ­
s tw a  i w  P r u s a c h  za chodn ich  ro z p o c z ę te  po ­
m nie jsze  d rog i bite w io d ą c e  ku kolei w sch o d n ie j ;  
nas tęp n ie  d w a  w ie lk ie  g o śc iń ce  z T o ru n ia  do 
P o z n a n ia  i z P o zn an ia  do B y d g o s z c z y ,  p rz y  k tó -  
ry c lw ro b o ta  idz ie  n ieus tann ie .  P ró c z  tego  r o z ­
poczęto  tyle robó t o k o ło  n a p r a w y  ł ą k , s k r a p i a -  
nia ich o su sz a n ia  i Ip. j a k  tego n igdy  dotąd nie 
b j 'w a ł , ’. Dalej w ie lk ie  mosty' na N oteci pod U -  
ściem p r a w ie  j u ż  w yko ń cz o n e ,  a most pod B y d ­
g o s z c z ą  w  z n a cz n e j  cz ęśc i  jest ju ż  z b u d o w a n y  
i to z  fu nduszów  s k a r b o w y c h ,  a na  ten  ostatrii 
p rz e z n a c z o n a  b y ł a  summ a 1 9 , 1 0 0  tal. Rów nież 
pom inąć nie możemy', że  u p o r z ą d k o w a n ie  p o d z ia ­
łu  p a ra f i j ,  b u d o w a  plebani) ,  k o śc io łó w  i s z k ó ł  
za n ie d b an a  dla b ra k u  fu n d u sz ó w  od roku  1 8 4 8  
na now o  w  r. b. j e s t  p r o w a d z o n ą .  T a k  u r z ą d z a ­
ją  t e r a z  para fię  e w a n g ie l ic k ą  w  Ż n i n i e ,  rob ią  
oko ło  k o śc io ła  ka to lick iego  w  L ech lin ie ,  ró w n ież  
s t a w ia j ą  s z k o ły  w  P o tu l ic ac h ,  R y b o w ie  i YY'ia- 
tro w ie  w  pow iecie  W ą g r o w i e c k i m , a s z k o ły  
w' G n ie w k o w c u  i P ę c h o w ie  w  p o u  jecie  I n o w r o ­
c ła w s k im  j u ż  ukończone  i do u ż y c ia  od d an e  z o ­
s t a ły .

G a z e ta  P o z n a ń s k a  (nV -m iecka)  p isz e  pod 
dniem 526 w rz e ś n i a .  K s ią ż ę  S u łk o w s k i  d a ł  o -  
negda j obiad  w  hotelu  D re z d e ń s k im ,  na  którym 
zn a jd o w a l i  się^ n a c z e ln y  p r e z y d e n t  i m a r s z a ł e k  
se jm u ,  tu d z ież  w ielu  d e p u to w a n y c h  polsk ich .  
YV tern le ży  d o w ó d ,  ż e  m o w a  k s ię c ia  na p o s ie ­
dzeniu  1 7 g o  n ie s p ro w a d z i ł a  r o z d z i a łu  m ię d zy  
król.  kom isarzem  i rozmaitemi ż y w io ła m i  r e p r e ­
z e n ta c j i  p ro w incyona lne j .  W r e s z c i e  j a k  s ł y ­
chać ,  na w c z o ra js z e m  p e łn em  posiedzeniu  c a ł y  
ten n iem iły  i b e z u ż y te c z n y  s p ó r  z a ła tw io n y  z o ­
s t a ł  j e d u o z g o d n ą  u c h w a ł ą ,  ab y  nada l  n ieby ło  
m ow y  ani o P r u s a k a c h ,  ani o P o la k a c h ,  ale 
ty lko o p o d d an y c h  p rusk ich .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  2.9 w r z e ś n i a .  O prócz  domów' o dbudow a nych  po 

p o ż a r z e  z n a c z n a  ich i lość  j e s z c z e  o d n a w i a n a  byw a  z e w n ę ­
t r z n i e ,  od ro k u  1846  bow iem  w ie lk ie  wr ty m  p a ­
n o w a ło  z an ied b an ie .  W  ro k u  18 4 9  R a d a  mie jska  n a k a z a ł a  
l ic zn y m  w ła ś c i c i e l o m  dom ów  o dnow ien ie  t a k o w y c h ,  a le  k o ­
s z t a  ó w c z e s n e  k w a t e r u n k o w e  i n iem ożność  z a s t a w ia n ia  g ł ó -  
w n y c h  ulic ru s z to w a n ia m i  w c z a s ie  p r z e c h o d u  wojs«* nie  d o ­
zw a la  Ty n a g l i ć  w ła ś c i c i e l i  d em ów .  "  z e s z ły m  ro k u  p o ż a r  
z a s z ł y  w ł a ś n i e  w p o r z e  do takich  robót n a j s Ł o s c y y a i e j s z e j ,  
w s t r z y m a ł  j e j  z a  to też  w r. b. m im 0 d ro g o ś c i  r o b o t n i k a  i 
m a t c r y a ł u  , w iele ba rdzo  domów odnow i o n o , a  k i l k a  n a w e t  
o g n i o t r w a ł y m  dachem  pokryto .  S |y - r . e  i s i n y ? j c n a  p r i y 6 I | ^  

w iosnę  b a rd z o  w ie le  r o z p o c z n i e  a  a r y k  po d o m a c h  p o d -
n i s z c z a ł y c h ,  a  w ażnym  też do t e g o  p o w o d e m  e m u la c y a  z no ­
wo odbudow anem i P °  p ° 5 o r *c 1 “ m a m i .  M a m y  n a d z i e j e ,  że

I. .. / i  < n  (t ,
pośród  tego  pows*«ch"C ,o^  a s e n i a  ()0 c z y s to ś c i  i oc hg i lós tw a  
,lom c w a n y  S z a r a  K a m ie n ic ą ,  r a z  p r z e c i e  p r z y w d z ie j e  ś w i ą ­
te c zn ą  e u k n / p j  n a z w a  j e g o  bow iem  nie  pochodzi  od brudu,  
a le  od koIorUJ lni ‘' a " n i e j  b y f  powleczony ' .  S t a r y m  z a m ­
c z y s k o m  ‘  ru inom  w o ln o  p o r o s n ą ć  m che m  i z a c z e rn ie ć  p y ­
tom w i e k ć a ,  w o r.o te?, c z e r w o n ą  ś w iec ić  c e g ł ą ,  ni® *a  r o ~ 

a n ly c z n a  s w o b o d a  nic  p r z y s t o i  m ie j s k im  m ieszkan iom  i « » .  
ia s t  posz.anow a n i a  i u r o c z y s t e g o  w r a ż e n ia ,  s p r a w i a  ty lk o  

odrazę .  A j a k b y  n a  d o m ia r  z ł e g o  r o z p o s t a r ł y  s ic  t e r a z  pod 

S z a . ą  K a m ie n ic ą  ro je  b r u d n y c h  p rzekupn iów  ż y d o w s k ic h  
z p o k i a j n n e m i  n a  d c s z c z u ł k a c h  ś ledz iam i ,  g o to w a n y m  bobem  
i o b w a r z a n k a m i .  N ie g d y ś  te  am b u lan so w e  s k l e p y  w i t a ł y  
p r z e c h o d n i a  dop ie ro  z a  s t r a d o m s k im  m o s te m ;  dz iś  u w i j a j ą  

po R y n k u  , a  pod S z a r ą  Kamienicą  g ł ó w n e  o b r a ł y  sobie  
s t a n o w i s k o ,  na  p r z e k o r  w s z y s tk im  p rz e p iso m  t a r g o w y m  i 
n a w e t  w s z y s t k i m  w a ru n k o m  p rz y z w o i to ś c i .

—  W  ty c h  dn iach  pan K ry sp in  O c e tk i e w ic z ,  d z i e r ż a w c a  

f o lw a r k u  P o p ó w k a  p rz y  wsi M o r a w i c y  w  p a ń s tw ie  T e n c z y ń -  
s k icm  z n a l a z ł  ś l ad y  popie ln ic  na  g ó r z y s t e m  o m e m  polu, i 
d o n ió s ł  o tem w y d z ia ł o w i  a r c h e o l o g ic z n e m u  T o w a r z y s t w a



4 CZAS z Wtorku 30. W rześnia 1851.

Naukowego Krakowskiego,  w dniu 27 b. m. cz łonkowie t e - 1 na co tamten z zimna krwią odpowie: „Nic. Ja nie znam
goż wydziału pp. A. Grabowski, K. Kremer i T. Żebrawski  
udali się tam w celu poszukiwań za poprzednimi zezw ole­
niem dziedzica. Zastali  juz jedne popielnicę, przeszło 1 stopę 
w średnice nmjącą i 2 niniejsze naczyńka wydobyte przez 
pana Ocetkiewicza, w ich zaś obecności odkopano 2  inne, 
lecz te rozpadły się w k a w a łk i ,  które jednakże z ło ż y ć  się  
dadzą.— Dalsze poszukiwania będą robione i do wiadomości  
publicznej podane.

nawet W Pana! tej krótkiej rozmowy ugodzona
kobieta wydobyła  z piersi mordercze narzędzie,  które do­
tknęło organów piersiowych; zbrodniarza przytrzymano, a 
jij przeniesiono do kurytarza, gdzie niebawem wyzionęła  
ducha. Nieszczęśliwa ofiara, której morderca nigdy nie znał  
ani w idzia ł ,  zowie się Anna Chabert, od dziesięciu dopiero 
miesięcy za mężem profesorem matematyki w Limoges — 
zn jdowała się w (iym miesiącu ciąży. Tragiczny ten w y -

— Odbieramy z Dubiecka pod dniem 27 b. m. list naste-  padek nadzwyczajną sprawił  w Paryżu sensacyą.
— 18go b. m. w nocy trzech zbrodniarzy uciekło przez 

otwór wybity w ściunie z więzienia w Trydencie,  mianowicie 
skazany w łaśn ie  na śmierć Andrzej Alessandro, podpalacz 
Ćovi który miał przejść pod sąd a ss isó w ,  nakoniec niebez­
pieczny złodziej  nazwiskiem Bussarello.

— Towarzystwom zabezpieczenia od ognia, nowe zagraża  
niebezpieczeństwo w wynalazku, który jeśli sic sprawdzi, 
uczyni pożary niemożliwemi. Sekretarz sadu ibwodowego  
l lohoff w' Brilon w W estfali i  w ynalaz ł  sposób uchronienia 
gmachów wszelkiej wielkości i wieku, lub pojedynczych czę­
ści onychżo od wszelkiego pożaru, tak, iż zabezpieczona  
w ter. sposób budowla, chociażby wszystkie  otaczające ją 
domy zgorza ły ,  pozostaje nienaruszona. W edle świadectwa  
budowniczych i kilku biegłych w sztuce, wynalazek jest  rze­
czywiście  zadziwiającym. Sposób jest  doląd tajemnicą pana 
Hohofifa, który jednak gotów jest  w każdym razie udowodnić 
jego skuteczności.

— W iadomo, że od roku 1817 oficerowie francuzkiego 
ztabu jeneralocgo pracują nad kolosalną mapą Francji  z 2 4 3

kart złożoną. Do dziśdnia w y s z ło  już kart 149, a całe  dzie­
ło, którego koszta zakładu obliczone są  na 10,190,18!) frau-  
ków, nie prędzej jak za lat 9 będzie ukończone.

Dotychczas pracowało nad niem 2249 oficerów.

pujący, który na usilne żądanie s łabego  sz . abonenta umie- 
s z c z a m y :

„Szanowny C za sie !  Od miesiąca chorując na Malignę (jak  
to nasi przodkowie mawiali) , wczoraj  pierwszy raz z łóżka  
się w y w ló k łe m — ha! pomyślałem przeczytam też Ciebie o!
C za sie !  S z u k a m . . .  gdzie tam! nie ma Czasu  ani z 24 ani 
z 25 w rze śn ia — gdz ieś go poczta, z łoży  w D ulibah  albo
też w D obczy  ! ?

U p r a s z a m  C ię  o !  C z a s i e !  w s trz y m a j  T w e  z a p ę d y
1 d o k ą d  p i s z e  z n a c z e k ,  k ie ru j  s ię  ta m tę d y .

S ły s z a łe m  także, jakby przez sen w czasie mej Maligny 
że Gazeta L w ow ska  (która rcgularnićj dotąd, jak T y  C sa ­
nie przyb yw a) ,  a nawet Ty C zasie  o g ło s i ł e ś ,  jakoby na 
wezwanie  Komisarza ministeryulnego dla uwolnienia nas od 
ciężarów gruto y c h , m ia ły  nam cyrkuły  r o zs y ła ć  ceny 
wszystkich fasyonowanych nalcżytości urbaryalr.yoh i dzie-  
sięcinnych itd.— Cóż? kiedy jak C zasu  nic ma, tak i obie­
canych T abeli  daremnie wyglądamy. Owóż t e d y — operatów 
pańszczyźnianych wyrabiać nie m ogąc— żegnam Cię niewi­
dzialny C za sie!  i kładę się znowu ch oro w a ć!  . . .  A jeżeli­
by ś n e posiadał o C za sie !  Bztuki S za m p o lio n a  i tych mo­
ich hycroglyfów odsylabizowaó nie potrafił — to je racz z a ­
chować (n a  b e z r o k j , jak tu chłopi m ów ią ,  C° ozem proszę  
donieść panu Stanis ław ow i Słotwińskicmu w Głobikowej)  a 
to znaczy (nrt ro k  p r z y s z ły ! ) -  Jeżeli  do tego czasu wyzdro­
wieję, to sam przyjadę i pomogę Ci to oddecyfrować, a w te­
dy pod datą 27 b. m. roku 1852 wydrukujesz, który to nu­
m e r  w te d y  m o że  m ię d o jd z ie ? ? !!

A teraz o C za s ie ! Kłaniam Ci się uniżenie. Dobranoc!. .
— Nie zbyt dawno rozesz ła  sie w ieść  w W arszaw ie  ( 

olbrzymiej sukcesy i ,  jaka m iała  spaść w Anglii na jednego  
z tutejszych mieszkańców, a mianowicie Kellera, robotnika 
w fabryce wyrobów platerowanych p. Fragot przy ulioy 
Elektoralnej. Celom bliższego sprawdzenia stanu rzeczy co 
do tych milionów i przekonania się o rzeczywistości spadku, 
mającego uszczęśliwić liczną rodzinę, jeden z miejscowych  
prawników udał się w tych dniach do Londynu.

— Czytamy w M orning C h ron ic ie:  Wczoraj wielka lina 
długa na 24 mile angielskie, przeznaczona do telegrafu elck 
trycznego podmorskiego miedzy Dover i Calais,  ukończona 
została  w fabryce towarzystwa telegrafu podmorskiego 
w  Wapping. Sznur konopny napojony sm ołą  z łojem, obwi-  
nięty jest  s i ł ą  parowej machiny około rury gutaperkowej, 
zawierającej wewnątrz druty miedziane, s łużące za prze­
wodników elektryczności. To obwinięcie może mieć cal śre ­
dnicy. Lina ta powierzchu pokryta jest  zupełnie galwanizo-  
w a n e m i  d r u ta m i  ż e l a z n c m i ,  k t ó r y c h  c e l e m  j e s t  z a s ł o n i ć  w e ­
w n ę t r z n e  k o n d u k t o r y  od w p ł y w u  w o d y  m o r s k i e j .  S a m a  c i ę ż -
kość tej liny dostateczną je s t  do zanurzenia jej aż na samo 
dno morza. C ała  lina obwinięta tak, że  stanowi kręg mający 
20  stóp obwodu, a 5 stóp w ysokośc i ,  wynosi 20 tonnów.
(Ton 20 cetnarów.)  Pan Wollastone inżynier, robił  już próby 
z tą l iną, które s ię  najzupełniej udały. Skoro ca ła  lina, 
złożona z czterech części  po 2 4 —25 mil angielskich, będzie 
ukończoną i z a ło ż o n ą , Londyn mieć będzie komunikaeye  
telegraficzną z następującemi miastami sta łego  lądu: Calais,
Paryż,  Lille, Bruksela, Antwerpia, Ostende, Liege, Kolonia,
Hanower, Brunświk, Berlin, Frankfurt, Lipsk, Drezno, Praga,
W r o c ła w ,  Szczec in ,  Kraków, W iedeń , T r y est ,  Wenccya.
Medyolan, Turyn i Genua.

— Z przewyżki dochodów w y s t a w y , która wynosić bę­
dzie około 400.000 dukatów, komisya ma zamiar udzieliejauf den Brief, ostdienst beschrankte Postexpcdition in Chrza-  
panu Paxton, architektowi p a ła c u  k ry s z ta ło w e g o , znaczne j now nucli das h ahrposfgeschiitt, d. i. die Aiifnahnic, B c fó i-  
w y nagrodzenie, oraz innym osobom, ktorc prowadzeniem

kowskiej w monecie konwencyjnej wypisaną literami, w resz­
cie datę, imię, nazwisko i zamieszkanie dekiaranta.

Kraków dnia 22 września 1851 r.
W iceprezes J . P aprock i. — Z. Sekr. JIny J . E stre ich er . II

Nr. 10189.
O B W IE SZ C Z E N IE .

RADA m i a s t a  hRAKOWA.
P osied zen ie  oyólne. ,

Podaje do wiadomości , iś w depozycie g łównej kasy  miej-i 
skićj znajduje -się kwota złe. 1 2 5  m. k. do wypożyczenia IS |bywatelka ze wsi 
na pewną hypotekę za opłatą 5/ 100 rocznego procentu. — i W
Ż yc zący  wypożyczenia takowej przy złożeniu wykazu hy-  
putecznego swej leulnosci zg łoszą  sie do Rady miejskiej.

Kraków dnia 15 września 1851 roku.
Wiceprezes J . P a p ro ck i.— Sekr.  Jlny J . E s tre ich er .

atka wychowująca córkę swoją w d mu, pra­
gnie do pobierar.ia z nią nauk na koszt wspól­
ny znalcść dwie lub trzy panitMiek. Mogłaby  
nawet pomieścić je u siebie, a w takim ra­
zie podejmuje się najtroskliwszej nad niemi 
opieki.

[20*3—3]  Ktoby chc ia ł  uwzględnić jcJno lob drugie życzenie,  raczy  
nadesłać swój adres do Redakcyi C zasu , pod literą F.

\ r .  4358.

W  myśl ar

Z *■ l .  TRYBUNAŁ  
M iasta  K rakow a i  J eg0 o k r

t. 12 ust. hip. z r .  1 8 4 4 . po wVsłu

[ 2 0 9 - 3 ]

Przyjechali do K rakowa od dnia 29 do 30 września:  
loczyński  Michał z Podlcszan. U ad omy sk i Ignacy z <Lysa- 
kowa. Konarska Domicela z Sędziszowa. Dabska Joanna 

W ojnicza. Kochański Kajetan z tLąka. Cywińska AIoi.su 
ze Lwowa. Ponińska Adelina hr., Sponer Teodor z Berlina. 
Biruntowicz Michał z Lipska. Zawadyński Kraciszek z C e -  
plic. Szmidowicz Stanis ław  z Rożnowa.

W y je c h a l i : Dembińska, Gawroński do Polski. Dąbski 
Władysław' do Zakrzowa. Szmidowicz Ignacy, Walewski  
Hipolit do Bochni. Turkuł do Lwowa.

Eors papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e u .  K u rsa  te le g ra fic zn e  *  dn ia  2 9  w r ze ś n ia .  Slota 

..hi 5-proc. 9 3 . — Metaliki A'/j-proeent. 8 1 5/s . — Metaliki 
4-proc.  7 3 ‘/ j . — 4 proc. * 1850 r. 90'/a.— 2'/ , -proc .  4 7 ' / , . — 
l-proc.  1 9 — Metaliki * ciągn. * 1839 r. za 250, 3 0 6 '/4-— 
Augsburg 119'/ ,.— Londyu 11 51 kr. -  Paryż 1 4 1 '/4. -  
A k .ye  Bankowe 1225. Akcye kolei zel. półn.Fcrdm. 1477 */,. 
K urs k rakow sk i  z dnia 30 września. Banknoty 91'/ ,  — Pru­

ski kurant 1 0 6 ‘/3. — Im pcryały ros. 34 gr. 20. Kubie sre­
brne 100'/2— Dukaty 20 złp. 3 — Lis ty  zastawne Król 
Pols, z kupon. 101'/, . — Listy zastaw, galic.  żądają 88.
— Cwane, stare 107,J/3 nowe 108.

K urs lw ow sk i  z d. 27 września. Dukat liolen. 5 z łr .  27 kr.
— Dukat ces.  5 złr. 33 kr.. — Półimperyuł rosyjski  
9  z ł r .  3 3  k r . —  R u b e l  r o s y j s k i  1 z ł r .  51  k r . —  T a l a r  
p r u s k i  1 z ł r .  4 1  k r .  —  P o l s k i  k u r a n t  i p i c c i n z ł o t .  1 z ł r  
W  k r . —  G a l ie ,  l i s t y  z a s t a w n e  z a  KIO z ł r .  8 5  z ł r .  —  k r

Kurs wiedeński z dnia 27go września.— Metaliki 9 3 % .— 
Nowa pożyczka 8 2 '/g. — Akcye Banku wiedens. 1230. 
Akcye Kolei Żelazn. 147.— Agio od złota 25 ' / , ,  od sre 
bra 18",4.

po wysłuchaniu wnio-
śku prokuratoia-ł " ż y w a  wszystkich mogących mieć prawo 
do spadku po Andrzeju Śliwińskim pozostałego, z realności 
pod liczbą 103 we wsi Krowodrzy w gm. VIII wiej­
skiej położonej I gluntn do niej przyległego sk ładającego  
się. aby się z takowemi w terminie mięsieey trzech do c. k. 
Trybunału zg łos i l i ;  w przeciwnym bowiem rezic  spadek 
w mowie będący zgłaszającym  się Janowi Śliwińskiemu s y ­
nowi i Muryannie ze Śliwińskich Screzykowej córce ś p. 
Andrzeja Śliwińskiego, w częściach na nich przypadających,
przyznanym zostanie.

' -  dnia 30 sierpnia 1851 r. 'Kraków
Sędzia prezydujący Br /.EZIŃSKI.

Sekretarz B u rzy ń sk i.

I f l g e r a t y ,

na teraz osiadła w  Krakowie, szuka  
młodej rodaczki do pomory w kształceniu córek. Osoby 

życzące sobie bliższego porozumienia, zechcą z łożyć  swój 
adres w Rtdakcyi C zasu , pod literą B — z wyszczególnie­
niem swoich uzdolnień i żądań. [ 2 5 3 —3]

[211] S H F "  Zawiadomienie. (5‘6)
Po 2 tygodniowej nieobecności powróciwszy, mam zaszczyt  

donieść szanownym Interesentom, iż jak dotąd tak i nadal 
przyjmuję i załatwiam wszelkie intcrcea piśmienne w kraju 
i za granicą w jak najkrótszym czasie.

T e sa rc zy k , ulica Mikołajska N. 631.

List „A nonim eu 
z podpisem:

pisany grzecznie do mnie na dniu 17 b.

lis #
o d e b r a ł e m  O dpow iedź  zachowuje sobie do wyrażonych w l i -  
’ e: „dans des terns p lu s  h e u re u x .«

[286] K. s . S —t.
Dla Prawodzierżców urbaryalnych!

Bióm robót Indemnizacyj prjtc* biegłych w sztuce rachun­
kowej i w prawic Indcmnizacyj obuczonych otwarte zostało  
w  Rzepińcach obwodu Czortowskiego (poczta Buczacz) a to 
za pomierną reinuneraoye V,00 od kapitału lodcmnizacyj za 
wyrobienie operatu. [ 2 8 7 —,1 -3 ]

Ż yczący  sobie Rodzice umieścić Studentów przy rozpoczy 
nającym kursie na stole, raczą sic zg łos ić  pod Ner 5 5 7
przy ulicy Floryańskićj  na 2gie piętro. [ 2 8 8 - 1 - 4 ]

Uwiadomienie.[289]

W e wsi Bystry w obwodzie Wadowickim nad rzeką S k a­
wą przy miasteczku Jordanów, gdzie j e s t  poczta, znajduj- 
się u właściciela  tej wsi 23 kóp deszczek półtora cala gru 
bośei , 10 łokci d łu g o ś c i , pięknych.— Ktoby sobie ż y c z y ł  
takowych nabyć lub z spustem, lub bez spusta, może sie udać 
do właściciela  Bystry pod głoskami S. W .,  lecz opłaconym  
listem. f

Nr. 3366. (2 9 9 )

f l l l f i U I l & t f l U I i g .
Vom 1. O.tobcr 1851 ang fangeu . wil d die bisiicr bios

tego przedsięwzięcia zajmowały się;  resztę kapitału mają 
umieścić w procentujących papierach, by użyć go z cz 
na Jakie wielkie przemysłowe przedsięwzięcie , publiczny 
użytek na celu mające. Komisya poleciła otaksować  
w szystk ie  przedmioty na wystawie  znajdujące s ię ;  robota 
szybko idzie;  ciekaw) m jest  wypadek otaksowania.

— Otrzymano w Londynie nowe wiadomości z Sidnej; 
gorączka z ło ta  szerzy  się tak w Australii, że gubernator 
w y d a ł  dekret grożący  procesem kryminalnym każdemu, kto 
tylko kopaniem zajmie sie bez pezwolcnia rządu; pomimo to, 
w szystko spieszy do Bathurst; zarobek tak obliczają, że 8 
do 10 kopaczy może zarobić z ło ta  za 300 do 600 dukatów 
dziennie. W szystk ie  artykuły  żywności  p sz ły  niezmiernie 
w górę; beczka inąki kosztuje 64 dukaty; robotnikowi z w y ­
czajnemu dziennie płacić trzeba po 2  dukaty.

— Prefekt policyi paryzkiej m ianow ał  k om isyę , która 
zbadać miała projekt p. Petin, w yn a lazcy  sposobu kierowa­
nia balonem. Ko'misya o św ia d cz y ła ,  że pozwolenia na próby 
udzielić nie może; zastosowanie bowiem dwóch machin pa­
ro w y ch ,  grozi zapaleniem gazu. I \  Petin podobno usunie 
machiny, innemi je zastąpi,  a polieya w ów czas  pozwolenia 
nie odmówi.

Bezpizykładno morderstwo, św iadczące o głębokićm  
moralnem zepsuciu dzisiejszego spo łeczeństw a, popełnione 
zosta ło  15go b. m. w teatrze celestyńskim w Lyonie. Niejaki 
Jobard, około  20 at l iczący, komisant handlowy, z Dijonu 
przybył  tego gam eto  dnia z rana do Lyonu, w w yłącznym  
zamiarze, jak  się to z pierwszcg0 śledztwa okazuje, popeł­
nienia morderstwa dlatcg tylko, at,y py^ na £mierć sk aza­
nym, nie m ia ł  bowiem o wagi 6am sul)ie „ j  zadać. Przy ­
byw szy  do Lyonu J ob ard , upił Bobic szty]et u j ej neg 0 
z tamtejszych nożowników ‘ wieczór udllł g.  ̂ teatru, 
gdzie dawano „Adrienne Lccoutreur ■ W siadł8 /y  w czw ar­
tej ła w c e  amfiteatru, Jobard dobył  z kieszeni s*tyietU) Kraz|| 
czy śc i ł  sobie nim paznogeie, ale P° chwili  na»ie powstap j 
utopił go po sarnę rękojeść w  lewej piersi młodej kobiety, 
która przed nim siedziała w tow arzystw ie  swojego m ęia.
Ten sądząc, że ją tylko uderzy ł ,  chwyta za kołnierz mor­
dercę i pyta: „Cóżem ci Ja zrobił, że  uderzasz moje żonę?“

derung und Bestellung von Geldbriefcn und Fraohtser.duiigen 
ohne Uewichtsbeseiirankung besórgen

Welohe Erweiterung des Wirkuir1,sk ic ises  der genannten 
I'ostexpodition man hieinit zur allgeineincn Kenntniss bringt. 

K. k. Po.-t-Dircction 
Krakau den 16. September 1851.

Obwieszczenie.
Począwszy od Igo  października 1851, ckspedycya pocz­

towa w Chrzanowie doląd na samej listowej tylko służbie 
ograniczona, sprawować będzie obowiązki poczty wozowej,  
tojest przyjmować będzie i dopełniać przesyłki listów z pie­
niędzmi, pakietów bez ograniczenia wagi.

O którćm to rozszerzeniu sfery działalności  powyższej  
ckspedycyi pocztowej niniejszem się zawiadamia.

C. k. Dyrekcya pocztowa.
Kraków 16go września 1851.

O B W I E S Z C Z E N I E
Nr. 18395. RADA MIASTA KRAKOWA. [291]

Ił y d z ia  t  A d m in is tra c y i i  S karbu .
Podaje do powszechnej wiadomości, iż na dniu 15 puźdz. 

r. b., tojest we środę, odbywać się będzie w biórach Rady 
Miejskiej wydziału Administracyi i*Skarbu publiczna in mi­
nus licytacya przez sekretne deklaracye na przedsiębiorstwo 
dostawy furażu dla koni pociągowych m iejsk ich , tudzież 
s łomy dla artsztzn lów  policyjnych na przeciąg czasu od 
t listopada r. b. do 31 października 1852 r. potrzebnych , a 
mianowicie: owsa około 200 korcy i siana około 384 cctn., 
tudzież s łom y kłocinstćj dla pociągów około 260 cetnarów, 
a dla aresztantów policyjnych na posłanie 60 cetn., razem 
s łomy cetnarów 320.

Mający clicć podjęcia się tej dostawy w ogólności lub 
każdego artykułu w "szczególności,  winni są  w dniu i miej­
scu wyżej  wskazanem do godziny 12 w południc składać  
deklaracye opieczętowane na ręce p. Konrada ^.fowodzkiego 
radcy miejskiego do odbierania”upoważnionego, wraz z do­
łączeniem stósownego wadium, jakoto:

na dostawę owsa złr . 50 m. k.
„ „ siana „ dO e
„ „ s łom y „ 30 „

r=oi]r ( 3 )

ayaut-appiis,  que ne faux bruits 
circulaient qu’etle avait renonce 
a son Etablissemcnt, s ’ em-  

, presse d’avcrtir que ces bruits
n ont nul fondement. Les objets qui font partie de I’Ensei-  
gnement dans i’lnst tution de Mme Gibson, s o n t : le Kranęais 
et les Elements des S c iences ,  I’A ngla is ,  l’Allemand, le Po- 
'onais, ct la Religion cnscignee par un Ecclesiatique.

Le prix pour chaque Externe, est dc Vingt florins polonais 
par mois, pour les Eleves qui n’npprennent pas I’Anglais.— 
Ln supplement de quatre fit.rins polonais sera ajnute pou 
chaque Eleve qui voudrait particirer aux leęons d Anglais.

Un Cours d’Anglais oomuiencera chez Mr Gibson le lei 
Oetobre prochain.— Ce Gours aura pour but principal la 
Lecture et la Conversation.

Ee prix sera fixe a dix florins polonais par nto!s, payć 
d’avance chuque ler  on 15 du mois.

On ne peut commencer qu’ aux dates ci dtssus nominees 
Le Cours aura lieu les Lundi, Mercredi et Vendredi, de six 
1 huit heures du soir.

Les pcrsonues qui dćsireraient prendre des Leęuns Pai ticu-  
lieres, peuvent, suivart le systeme des cours ,  former une 
'Ociete de deux , trois, ct meme quatre pcrsonnes au prix 
egal de dix florins de Rhin repartis entre chaque Sociotaire 

a durec des Leęons sera d’une h e u r e , trois fois par sc-  
naine. S ’adresser au Professeur,  Rue Ste Anne 316

YV r. b. sprowadziłem młócarnią o sile czterech zw yczaj­
nych koni roboczych , z Mogilan fabryki W go Józefa  
Konopki. —- Częste zapytania, czynione przez sąsiednich po­
siadaczy ziemskich, o jej wartości i oglądania przez oko­
licznych mechaników, przekonują mnie coraz mocniej o isto­
tnym braku dokładnych młócarń w kraju naszym. P oczy­
tuję wiec sobie za obowiązek podać do publicznej wiado­
mości, tak w interesie dobra rolnictwa, jak i przemysłu na­
szego, że młócarnia ta, w terminie oznaczonym wystawiona  
i osadzona, bardzo dokładnie wykonana, przeszła pod k a ż ­
dym względem oczekiwanie moje. Zyczyćby tylko należało,  
aby zewsząd zagrożone rolnictwo nasze ,  w każdym zawo­
dzie takich zdolnych i prawdziwie pożytecznych mężów  
znale/ć  mogło.

Miechowiecki 18 września 1851.
( 2 6 1 —2 )  E m il J o rd a n  S tu jo w sk i.

otrzebnym jest  do doniu obywatelskiego w Kra­
kowie Guwerner Niemiec , któryby zarazem  
kwalifikował się do korepetytnwania w Liceum. 
Chęć-mający dla powzięcia dalszych wiadomo­
ści . zg łos i  się do handlu pana Adama Kry­
wulta w Rynku. [ 2 6 2 —2 - 1 1

H O T  O T I Y V T W  folwark I’01’ ean'ćm miastem Krakowem 
I ł A / l u / 1 / 1 A ł l t W  na Krowodrzy położony,jokoło 14 mor­
gów gruntu, dwa s ta w y ,  dom i zabudowania gospodarskie  
w dobrym stanie, obejmujący, jest  do sprzedania z wolnej 
ręki z inwentarzem i potrzebną karmą każdego czasu. Bliż­
sza wiadomość u właściciela  pod 1. 93 przy ulicy Długiej.

( 2 6 7 - 2 - 3 )

Ilości Mciss! w Wiedniu
m ia sto , N eu er .Harkt N r. 1 0 4 0 .

Podpinany będąc przez pewien przeciąg lat dzierżawca  
wsławionego hotelu: „pod d z ik im  C z ło w ie k ie m u. ośmiela 
'ie z ło ży ć  najwinniejsze podziękowanie za przychyluość , 
przez ten czas mu okazy waną.

Przy tej sposobności najuprzejmiej oznajmia, że poczynając 
od 20go t. in., zakłada na najpiękniejszym miejscu stolicy

nowy wspaniały hotel na wielką stopę
z trzema frontami, naprzeciwko Neuer Markt i Karnthncr- 
s t r a s s e ,  i że takowy jak najwygodniej i najwytworniej 
urządzą.

Polecając swój nowy hotel Szanownej podróżującej Pu­
bliczności. zapewnia zarazem , iż wszelkich d o łoży ł  u s i ło ­
w ań, aby przybywającym jak największe dogodności spra­
wie. a sobie zadowolenie zupełne pozyskać.

Wiedeń w wrześniu 1851. J .  M e i s s l ,

w ogóle złr .  120 m* k.
0  warunkach dostawy każdegó czasu w biórach wydziału  

Administracyi i Skarbu w godzinach kancelaryjnych dowie­
dzieć się można. — Ostrzega s ię ,  iż deklaracye p0 terminie 
i godzinie wyżej oznaczonych sk ładane ,  przyjniowauemi nie 
będą. Deklaracye pisane być maja wyraźnie ,  bez żadnych 
Przekreślać lnb skrobali, i w inny” obejmować cenę jednego 

orca owsa lub cetnara Biana i s łom y miary i wagi kra- 30 9

„Bit }tffltf.“
Das hohe k. k. Militar-Gouvernemcnt hat mit Erlass vom 

U .  August d. J. das im December 1849 gegen das Journal 
„die Pr s s e “ verhangt, Y crbot aufgchóbcn, und das W ieder-  
erscheinen dieses lllattes unter der Leitung seines Eigcn-  
thiiiners und verantwortliohcn Redakteurs A u g u s t  Z a n g  
gestu ttet.

Der vicrte Jahrgang des Journals „die Presse“ wird daher 
n Wien vom 25. September an tiiglieli, mit Ausnahmc der 

Montage, erscheinen.
Der Pranumerationsbctrag fiir die portofreie Zusendurg 

vom Tage des Erscheincns bis Elide D e c e m b e r  1851 ist 2 11 
30  kr. C. M.

Da nach der neuen Postordnung fiir die Gcldsendungen von 
Zeitungs -  Abonnements das Postporto zu cntrichtcu i s t ,  so 
wird um Frankirung der, unter der Adrcsse: _ęAn die Redak-  
tion der P r e s s e  in W ien“ einzusenden Pranumerationsbe- 
trage ersucht.

Um die crforderliche Auflage b e s t i m m e n  zu konnen, ersu-  
licn wir, die Pianumerations-llestellung moglichst bal in
hen zu wollen. . „

( 2 5 9 - 3 )  D ie R edaktion  d e r  „P re s s e “

im Wiem
Stadt, Netto- Markt Nr. IOW.

Der Gefertigte,  seit einer R. ihc von Jahren PSehter de 
rulimhcłist bekannten Gatithof<>g 
anbt sich fiir Jon i hm

C8
„ z tint, ic itden  M annu, er -  

/ imnriieli l , „ • "alircnd diesel- Zcit geschenklcn  
Zuspruch hieiinit semen verbindlichsten Dank nbzustatten
' c ' N e r a  20gle 1 dorse!be die e r g r b e t e  AnzeigC dass er 
Kaiserstadt “ Cinen <ler scllii"sten Ulatze der

ein n en es gros^arliges Sloicl
nit drei Gassenfronten gegen  den Neuen Markt nnd didie 

ur.d E le-
|Y •• . i  t . C I I C I I  I T l u l K

ftari th ncrstrasec  croffnet und a u f  das B iuucm ste  
®antste e inger ichtet  hat.

Indem er nun sein neues E tab lissem cn t  dcm gcehrten  r e i -  
enden Publikum bestens  empfiehlt, erlaubt er  s i c h .  zu v e r -  

sichcrn. d ass  sein Bestrebeu daliin geriehtet  s cv n  w ird .  s ich  
he vo l ls te  Z u fn ed e n n e i t  yu erwerben und zu erhaltcn.

W ien  im September 185!.
1 ,2 6 3 -2 -3 ) .0 .

zawiadam ia Szanownych Abonentów  
w Krakowie, U  przedp  łata d-ziennika 
tegoż na następny kw arta ł w raz  

e ftpedycyą przenosi sie od dnia 
t 9 ° f a%d%iernika 1 8 5 i  r! do ksie- 
yarni Józefa  Czecha.

& i i iJ in w H i d x is lo j^ zy iii k o ń c z y  
Sl£ iiroiiiiniorata kwartału Hie°.

flO L O G IC Z N E .
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